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„Dynastia Sabaudzka  zd radziła  faszyzm**.

Mussolini nawołuje do nowej walki.
Pierwsza mowa uwolnionego Mussoliniego do Włochów i pariji 

faszystowskiej. — Struktura nowych Włoch.
Rzym, 20 września. Mussolini w ygłosił w 

sobotę wieczór przez włoskie radjo mowę 
do narodu włoskiego. W przemówieniu 
swem oświadczył:

„Czarne koszule! W łosi! W łoszki! Po 
długiem  m ilczeniu znowu słyszycie urój 
glos. Jestem  przekonany, że go poznacie, 
ten  głos, k tó ry  tak  często zwoływał was w 
ciężkich czasach do wspólnego działania i 
św ięcił z wam i najpiękniejsze dni ojczyzny. 
Przeczekałem  pewien czas, zanim  znowu 
w ystąp iłem  przed wami, ponieważ potrze­
bow ałem  pewnego okresu duchowego sku­
p ienia, zanim  w ystąpiłem  znowu przed 
św iatem . P o  m ojej izolazji .koniecznem  
było naw iązanie przeżeranie ponownie 
k o n tak tu  ze światem . W rad jo  niem a 
m iejsca na w ygłaszanie długich mów. Nie 
będę się  zbyt długo rozwodził nad zaszłe- 
m i w ypadkam i, lecz zaraz zacznę od w yda­
rzeń z 25 lipca. W mojem , napraw dę boga- 
tein  w przygody życiu w ydarzy ła  się przy­
goda najbardziej niepraw dopodobna ze 
w szystkich: rozmowa z królem trwała 20 
minut, albo nawet jeszcze mniej.

Jakiekolwiek porozumienie było
niemożliwe, ponieważ król już
zgóry powziął swoja decyzję. W y­

buch kryzysu był nieunikniony.
'Już nieraz w okresie w ojny i pokoju za­
chodziły w ypadki, żo ja k iś  m in iste r m usiał 
u stąp ić , a ja k iś  generał został usunięty . 
Ale jeszcze nigdy nie słyszano, aby takiego 
człowieka, jak ja, który przez przeszło 
20 lat z absolutna wiernością służył swemu 
królowi, kazano aresztować na schodach pry­
watnego mieszkania króla, zmuszono go do 
wejścia do samochodu sanitarnego pod po­
zorem, iż chce się go ratować przed sprzy- 
siężeniem i w błyskawicznem tempie prze­
wożono z jednym koszar do drugich. N a­
ty ch m iast odniosłem w rażenie, że ta ochro­
n a  by ła  w rzeczywistości niepewna. To w ra ­
żenie um ocniło się we m nie w czasie, kiedy 
wywożono m nie z Rzym u do Pouza, zaś m o­
je  podejrzenie zam ieniło się w pewność w 
chw ili, kiedy z Ponzą przewieziono m nie 
n a  wyspę M addałena, a z M addalena do 
G ran Sasso, ja k  to  przew idyw ał p lan  w y­
dan ia  m nie wrogom. M iałem  jednak  zu­
pełnie pew ne uczucie, że jakkolw iek byłem  
odcięty od św ia ta  zewnętrznego, to jednak

Fiihręr troszczył się o moją osobę 
i to raczej po bratersku, niż po 

koleżeńsku.
Później F iih re r  p rzysłał m i w spaniałe 

w ydanie dzieł Nietzschego. Słowo wierność 
m a sw oje głębokie- znaczenie, p ragnąłbym  
powiedzieć, odwieczne znaczenie w sercu 
niem ieckiem  i zasadniczo odzwierciedla du­
chow y św iat Niemców. Byłem  przekonany, 
że przecież o trzym am  tego dowód. Znając 
w arunk i zaw ieszenia broni, nie m iałem  n a j­
m niejszych w ątpliw ości co do tego, co k ry ­
ło  się w a rty k u le  12 tych w arunków . Pe­
wien wysoki urzędnik oświadczył, że je- 
stem trzymamy jako zakładnik. Jednak  w 
nocy z 11 na 12 w rześnia zapowiedziałem, 
że wrogowie nie dostaną mnie żywcem w 
swoje ręce. W śród czystej atm osfery  gór 
czaił się n astró j oczekiwania.

Około godziny 14-tej ujrzałem opuszcza­
jących się pierwszych skoczków spadochro. 
nowych, a następnie zeskoczyli dalsi. Na- 
obliczach w szystkich m alow ała się decyzja 
z łam ania  wszelkiego oporu. S traż, k tó ra  
m nie strzegła, zrozum iała to i nie strze la ­
ła . W szystko to rozegrało się w ciągu 5 mi­
nut. U wolnienie, całe to przedsięwzięcie 
było  wzorem organizacji i ducha decyzji 
Niemców i pozostanie wydarzeniem, pa- 
miętnem w historji. Z biegiem czasu w y­
czyn ten urośn ie  do rozm iarów  legendy.

Ń a tem kończy się dram atyczny rozdział, 
dotyczący m ojej osoby. Jest on jednaą dro­
bnostką w porównaniu ze straszliwą tra- 
gedją. w jaką „rząd demokratyczny wtrą­
cił w dniu 25 lipca naród włoski. Niewia- 
rogodny  optym izm  nawet, u faszystów  nie 
uw ażał za możliwe, aby rząd był w stanie 
knuć tak  k a ta s tro fa ln e  p lany  wobec par- 
t j i ,  reżim u i sam ego narodu.

K ro k i jednak , zarządzone po 25 lipca, 
w skazyw ały na istn ien ie  program u, zmie­
rzającego  do zburzenia 'dzieła 20-tu l a t , i 
w ym azania 20-tu la t sław y, celem zlikw i­
dow ania pam ięci poczynań, m ającyhh na 
celu stw orzenie im perjum  oraz podniesie­
n ia  ojczyzny do tak ich  wyżyn, jak ich  nigdy 
jeszcze nie przeżyła w sw ych dziejach. Dziś 
w obliczu ru in  szalejącej w dalszym  ciągu 
w ojny czyni się rozpaczliwe w ysiłk i w kie­
ru n k u  możliwości znalezienia jak ie jś  fo r­
my uspraw iedliw ienia dla tego, k tó ry  po­
nosi za to odpowiedzialność. Ci, którzy na­
padają dziś na partję, są to ci sami, którzy 
już w chwili naszego marszu na Rzym sta­
rali się sabotować postęp społeczny. P onie­
waż m y bierzemy, w przeciw ieństw ie do 
nich, pełną odpowiedzialność na -siebie, m a­
m y też praw o poddać pod sąd czyny tam ­
tych.

Król, który czuje się zdemaskowa­
nym, jednak nie abdykował, jak te­
go oczekiwała większa część W ło­
chów, musi być pociągnięty do bez­

pośredniej odpowiedzialności.
Nie kto  inny, ty lko jego d y nastja  we 

wszystkich okresach w ojny stanow iła cen­
tru m  defetyzm u i antyniemsieckiej p ro p a­
gandy. K ró l ostrożnie, ale przecież n ieraz 
nieostrożnie s ta ł so lidarn ie  u boku w szyst­
kich spekulacyj wrogów, podczas gdy sp ad ­
kobierca jego tro n u  objął dowództwo nad 
południową, arm ją , a le  n igdy nie zjaw ił się 
osobiście na  polu w alki, Jestem  przekona­
ny, że dynastja sabaudzka przygotowała 
zamach stanu aż do najdrobniejszych szcze­

gółów wspólnie z Badoglio i jego tchórzli 
wym i generałam i oraz n iek tórym i zd ra j­
cam i, członkam i p a r t j i  faszystow skiej. N ie 
może ulegać żadnej w ątpliw ości, że n a ty ch ­
m iast po m ojem  aresztow aniu, o trzym ał on 
pełnomocnictwo do rokow ań w spraw ie za­
wieszenia broni. W ten sposób król zdradził 
w najniegodziwszy sposób Niemcy. A prze­
cież była to dynastja, którą ja sam przed 
20 laty uchroniłem przed katastrofą. Dzi­
siaj ta  d y n astja  stw orzyła nowy rząd na 
podstaw ie starego s ta tu tu  z r. 1884 i p ro ­
klam ow ała wolność pod znakiem  stan u  wy­
jątkow ego i ostrzy bagnetów .

Co s-ię tyczy w arunków  zawieszenia b ro ­
ni, k tó re  m iały  być ta k  w ielkoduszne, to 
w rzeczywistości by ły  one najostrzejsze- 
mi, jak ie  ty lko m ożna sobie wyobrazić.

Powodując się jedynie tylko troską
o swą koronę, król popchnął Włochy 

w chaos, hańbę I nędzę.
K iedy s trac iliśm y  honor, równocześnie 
u trac iliśm y też w szystkie kra je , ja k ie  uzy­
skaliśm y w czasie w ojny, m ianow icie po­
siadłości nad morzeni A drjatyckiem , na 
morzu Jonakiem , Egejskiem , w południo­
wej F ran c ji i ma B ałkanach. A rm ja, k tó ra  
została  poniżona i porzucona n a  łaskę lo­
su, rozbiegła się z dnia na dzień i została 
rozbrojona przez swoich w łasnych sprzy­
mierzeńców, w śród szyderczego śm iechu 
ludności cyw ilnej. To upokorzenie m usieli 
znieść ci sam i żołnierze, k tó rzy  w alczyli 
dzielnie' na tak  licznych polach bitew  
u boku swoich niem ieckich sprzym ierzeń­
ców. Królewsko-włoska marynarka została

Rozkaz dzienny Duce Nr. 7.
Oficerowie armji włoskiej zwolnieni 

z przysięgi na wierność królowi.
Rzym, 20 września. Duce w ydał rozka i 

dzienny nr. 7, k tórego treść  brzm i następu­
jąco :

Rozkaz dzienny rządu nr. 7.
Faszystow ski rząd narodow y zw alnia 

oficerów a rm ji w łoskiej z przysięgi, ja k ą  
złożyli na w ierność królowi. W skutek k a ­
p itu lac ji i ucieczki, król wydal naród w rę­
ce nieprzyjaciela, s trąca jąc  go w przepaść 
hańby  i nędzy.

wydana na Maltę, jedynie tylko lotnictwo 
zdołało uratować znaczną część swoich ma- 
terjałów. P rak tyczn ie  jednak  me posiada 
ono już żadnej s iły  bojowej. B ynajm niej 
nie faszyzm był tym czynnikiem, który 
zdradził monarchję, lecz właśnie monar- 
chja zdradziła faszyzm.

U fni w to, że n ik t nie będzie m ógł s ta ­
wić oporu naszem u działaniu , p ragniem y 
w ysunąć następujące żądania:

1) Ponownie cnwycić za broń po stronio 
Niemiec, Japonji i innych sprzymierzeń­
ców. Tylko krew może zmazać haniebną 
kartę z historji naszej ojczyzny.

2) Natychmiastowa reorganizacja armji, 
która skupia się dookoła milicji, jako jej 
trzon. Tylko ten, kto chwyta za broń I 
walczy w imię swej wiary, może zwycię­
żyć.

3) Usunięcie zdrajców, w szczególności 
tych, którzy solidaryzowali się z nowym 
rządem.

4) Usunięcie plutokracji i stworzenie so­
cjalnej bazy, na której da się zbudować 
państwo.

Czarne koszule i ich w iern i zwolennicy 
w całych W łoszech, pow ołuję w as pono­
wnie do puncy i do broni! Radość przeciw ­
n ik a  z powodu k ap itu lac ji W łoch n ie  o- 
znacza, jakoby  posiadał on już  zwycię­
stw o w swoich rękach, tem bardziej. że na­
si sprzym ierzeńcy Niem cy i Ja p o n ja  będą 
w alczyli aż do ostatecznego zwycięstwa i 
n igdy  nie pom yślą o kap itu lacji" .

M ussolini zakończył swą mowę płom ien­
nym  apelem  do w szystkich .Włochów o 
obronę ojczyzny.

Nowe oszustwo Moskwy.
Bukareszt, 20 w rześnia. Ledwo prze­

brzmiały echa sprawy kłamliwego rozwią­
zania Kominternu, które przyniosło Unji 
Sowieckiej powszechną kompromitację, a 
Kreml zainscenizował nowe oszustwo.

Tym  rezem rezydenci krem low scy ze S ta ­
linem  na czele w ym yślili in n ą  sztuczkę. O- 
szustwo ubrali w szaty kościelne. P o s ta ­
nowili m ianow icie w ygrzebać z zapom nie­
nia i poniżenia ciem iężoną re lig ję  i w ysu­
nąć ją  na widownię. P la n  chy try , niem niej 
j e d n a k  wszyscy się na nim  odrazu poznali. 
Gdyby nie było owych la t  tęp ien ia  re lig ji, 
gdyby nie było owych tysięcy pozam yka­
nych* kościołów zam ienionych na kina, lo­
kale p arty jn e , k abare ty , s ta jn ie , i spichle­
rze, gdyby nie owe setki ty sięcy  w ym ordo­
w anych księży, gdyby nie owe tysiące du­
chow nych spełn iających  kato rżno  prace 
n a  w yspach Sołowieckicb — gdyby n ie  to 
wszystko, może św iat dałby  się nab rać  na 
noWe oszustwo. Dziś już jednak na to za- 
późno. W szyscy znają nastawienie Kremla 
do religji i wszyscy wiedzą, co oznacza 
nowy manewr Moskwy i jaki Jest jego u- 
kryty cel.

W  związku z m ianow aniem  przez s ta li-
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na pa tria rchów , zasługu je  na  uw agę cie­
kaw y głos p ra sy  rum uńsk iej. Dziennik 
„C ap ita ls" pisze m ianow icie co następuje: 
„Czerwony p a tria rch a , pod którego du­
chow nym  płaszczykiem  k ry je  się bez w ą t­
pienia kom isarz po lityczny  a nie żaden 
były  biskup, md Za zadanie zam askow ać 
setk i tysięcy strzałów  w kark , do k tó rych  
rozkazy wydaw ał S talin . A może on m a 
za zadanie wznieść krzyże nad grobam i w 
K atyn iu , nad  grobam i pom ordow anych Ło- 
tyszów  i Estończyków , nad grobam i wszy­
stk ich  innych o fia r krw aw ego te ro ru  bol­
szewickiego? Może on będzie dalej wznosił 
o łtarze w spichlerzach i sta jn iach , na k tó ­
re  S ta lin  pozam ieniał kościoły. Może on 
będzie naw racał młodzież sowiecką, k tó rą  
S ta lin  naj ostrzej szemi m etodam i nak łan ia ł 
do bezbożnictwa — a może — ja k  p y ta  da­
lej dziennik — może p a tr ia rc h a  S ta lin a  ma 
pojaw ić się U  w ró t E uro p y  w  cieniu  czoł­
gów bolszewickich z krzyżem  w ręku  i ze 
słow am i: „Pokój z w am i!" na. ustach?

„Uwaga! — kończy pismo rum uńsk ie  — 
na skrw aw ionym  niebie E u ropy  po jaw ił się 
apokalip tyczny cień czerwonego p a tr ia r ­
chy".

I Moskwa chciała korzystać we Włoszech.
Sof ja, 20 w rześnia. Silne echo wzbudził na 

południow ym  wschodzie fak t, że U nja  So­
wiecka odegrała w ażną ro lę w kap itu lac ji 
W łoch i że przy tem  widoczny się  s ta je  
wpływ sowiecki.

W  spraw ozdaniu generała  E isenhow era, 
opublikow anem  we _ środę wieczorem ze 
s tro n y  am erykańsk ie j i _ angielskiej, w y­
raźnie m ową jest o tem, że w arunk i rozej- 
mu, nałożone W łochom, przy ję te  zostały 
także przez U uję Sowiecką. D alej za8 w 
wezwaniu do kap itu lacji, skierow anem  
przez głównego dowódcę b ry ty jsko-am ery­
kańskich sil zbrojnych na m orzu Śródziem- 
nern, adm ira ła  C unningham a, do m ary n a r­
ki włoskiej, w ym aga się, żeby sta tk i, znaj­
dujące się na m orzu Czarnem, zaw inęły do 
sow ieckich portów  i tam  oddały się w ręce 
Sowietów.

W  kołach politycznych południowego 
w schodu u p a tru je  się  w tem  dowodu na

to, że A nglicy i A m erykanie udzielili ta k ­
że Sowietom  głosu m iarodajnego  na te re ­
nie m orza Śródziemnego, co uwidoczniło 
się  już  w czasie ostatn im  w roli, ja k ą  ode­
g ra ły  Sow iety w południow ej A fryce oraz 
we wpływach, ja k ie  im  przyznano w od­
niesieniu do ad m in is trac ji na Sycylji. Ze 
s tro n y  bu łgarsk ie j w Sof j i  w y jaśn ia  się na 
m arg inesie  tego fak tu , że nowy ten roz­
wój w ypadków  je s t ty lko częścią szeroko 
zakrojonych przygotow ań sowieckich, ab y  
rów nież od południa  przygotow ać drogę 
dla bolszewizm.il w k ie runku  E uropy  oraz 
przez E g ip t i A frykę północną jako  w rota 
wypadowe do A fryki.

Ścisła współpraca wojskowa 
Japonji i Niemiec.

Hsinking, 20 w rześnia. Dziennik „M anchu­
r ia  D aily  News" z entuzjazm em  w ita w spól­
ną deklarację  T okia i B erlina, w k tó re j 
podkreślono, że w iarołom stw o B adoglia w 
żadnej m ierze nie w zrusza P a k tu  Trzech. 
D ek larac ja  je s t ak tualnem  potw ierdzeniem  
fak tu , w yrażając  zarazem  konieczność co­
raz bliższej w spółpracy Ja p o n ji i Niemieo 
na polu m ilitarnem . k tó re  to państw a s ta ­
now ią trzon  P a k tu  Trzech. Ja p o n ja  i N iem ­
cy  p rze trw ają  w szelkie burze i osiągną n- 
stateczne zwycięstwo.

Marynarka niemiecka zajęła port 
nad Adrjatykiem.

Berlin, 20 w rześnia. Żołnierze niem ieckiej 
m ary n ark i w ojennej w energicznej akcji 
■wtargnęli do ]>ewnego znacznego włoskiego 
portu  nad A drjatykiem , zajętego przez w oj­
ska  Badoglic i obsadziły dzięki błyskaw icz­
nem u w ypadowi 7 parowców, a  ponadto za­
bezpieczyli k ilka  okrętów  w ojennych i s ta t­
ków handlow ych, znajdujących się  częścio. 
wo w budowie.

N astępnie niespodziew anym  atak iem  zdo­
by li cytatelę, panu jącą  w dalekim  prom ie­
niu nad portem  i m iastem  i rozbroili p rzy­
tem  4000 żołnierzy rządu  Badoglio. W zięli 
oni rów nież do niew oli dowódcę okręgu i  
k ilku  wyższych oficerów rządu Badoglio. 
W  cytate li, posiadającej liczne nowoczesno 
działa, w padły w ich ręce bardzo wielki# 
zapasy broni i  am unicji.



Walki w zatoce Salerno.
Berlin, 20 września. N a tem at walk nad 

zatoką Salerno dow iaduje się agencja „Te- 
lepress" z dobrze poinform ow anego źródła 
następu jących  szczegółów:

Podczas kiedy genera l C lark  był zmuszo­
ny dać przerw ą w w alkach sw oim  silnie 
stopniałym  dywizjom  lub uporządkować, 
przegrupow ać i uzupełnić swoje form acje, 
dowództwo niemieckie, biorąc pod uwagą 
zm iany sy tu ac ji z powodu dalszego smą 
gnięcia poważnych posiłków do am erykań­
skiego przyczółka mostowego, dokonało 
planowego skrócenia fron tu . L iu je  niem iec­
kie co ln iąto  ną odcinki wyżynne na wschód 
od zatoki Salerno, przyczem A m erykanie i 
A nglicy nie zdołali przeszkodzić w tych po­
sunięciach. W szystkie ważne liu je  kom uni­
kacy jne  i  odcinki terenow e znajdu ją  się w 
dalszym  ciągu  pod kon tro lą  niem iecką.
0  szczupłości zakresu swobody ruchów  
w ojsk gen. C larka świadczy fak t, że do­
tychczas nie zdołano jeszcze nawiązać ja ­
kiejkolw iek łączności z dyw izjam i am ery ; 
kańskiem i i b ry ty jsk iem i w obrąbie zatoki
Salerno. . .

Na północny zachód od Salerno niem iec­
k a  g rupa bojow a odebrała A nglikom  waż­
ną pozycje w yżynną. Ich  k o n tra tak  zała­
m ał sie w śród poważnych s tra t w ludziach
1 m aterja łach . Pozatem  A ugljcy zachowy­
w ali sie zupełnie spokojnie. Należy wycze­
kać. czv podejm ą oni znowu w n ajb liż­
szych dniach swe próby posunięcia się ku 
północy na Neapol. .

L otnictw o w ciągu ostatn ich  48 godzin 
kontynuow ało  swoje a tak i w dzień i w no­
cy na am erykańsko-bry ty jską  flo tą desan­
tową. oporując skutecznie eiężkiemi bom­
bowcami i szybkiemi sam olotam i bojowe* 
m i. W  ciągu  13 dni w ojska inw azyjne w za­
toce Salerno s trac iły  w skutek akcyj n ie­
m ieckiego lotnictw a i operacyj łodzi pod­
w odnych 5 krążow ników , 5 kontrtorpedow - 
ców jeden torpedowiec, 16 w yładow anych 
w ojskiem  łodzi desantow ych i 16 tran sp o r­
towców o łącznej pojem ności 93.UW bit. 
W szystkie te jednostk i zatopiono na wo­
dach zatoki, po najw iększej części z w oj­
skam i na pokładzie. P onad to  uszkodzono 
bom bam i 125 dalszych statków  handlow ych 
i cysternow ców  o łącznym  tonażu oxoto 
600.000 brt._______ _______

Sytuacja w Rzymie.
Rzym, 20 września. „C orierre della Sera" 

przvnosi opis sy tu ac ji w Rzymie, przyczem 
stw ierdza, że sy tu ac ja  żywnościowa stolicy 
W łoch już w czasie w ojny była  zawsze 
bardziej napięta, niż gdzieindziej. R o z u ­
m iałem  jest, że o sta tn ie  w ydarzenia odbiły 
sie także w dziedzinie żywnościowej.

.Tak donoszą jednak  dzienniki, k tóre po 
k ró tk ie j przerw ie znowu sie ukazały, za­
opatrzenie w zasadnicze p rodukty  je s t obe- 
cnie zapewnione, z w yją tk iem  m ąki, m ięsa 
i ja rzyn , jctórych w skutek anorm alnej sy ­
tuacji kom unikacyjnej będzie jeszcze b ra ­
kow ało przez k ilka  dni, ponieważ p ro d u k ­
c ja  okolicznych rejonów  nie w ystarczy dla 
pokrycia  zapotrzebow ania, w przyszłości, 
żaden ze zraojonizow anycli tow arów  m e 
bądzie w ydaw any bez oddania p raw id ło ­
wych odcinków.

Również kom unikacja autobusow a i po ­
jazdów  konnych z w nątrzem  m iasta  i przed­
m ieściam i Rzvm u została  ponownie u ru ­
chom iona. Celem szybkiego przyw rócenia 
norm alnych  stosunków  w sklepach m iej­
skich, generał dywizji Calvi di Bergola 
w ystosow ał apel do ludności, zaw ierający  
zarządzenia polityczne i wojskowe. Do 
przyw rócenia norm alnych stosunków  przy­
czyniło sie rów nież ponowne otw arcie g łó­
w nych bazylik, stanow iących trad y cy jn y  
cel odwiedzin w iernych.

Ponowne gwałtowne ataki Sowietów odparte.
Berlin , 20 w rz e śn ia . N aczelna kom anda n iem ieckich  

t i l  zbrojnych donoei z g łów nej kw atery  F iihrera w  
dniu 19 w rze in ia :

Na p clud noiw ym  odcinku frontu  w ech odniego w ła­
sne ruchy m ają p lan ow y przeb ieg. S iln ie  nap iera ją ­
cego n iep rzy ja c ie la  odparto.

Na irodkow ym  odcinku frontu  w rejonie na zachód  
od J e ln ji i na południc od B ie ły j trw ają  dalej c ięż­
ki* w a lk i. A tak i znacznych s ił n iep rzy jac ie lsk ich  ro i- 
bito.

Z reszty frontu  z w yją tk iem  ożyw ionej dzia ła ln o-  
ści bojow ej o charakterze lokalnym  na przyczółku  
m ostow ym  nad rzeką Kubań I gw a łtow n ych , lecz bez. 
sk u teczn ych  atak ów  sow ieck ich  na południe od je ­
ziora L adoga n ie  zarap ortow ano żadnych w ażn ie j­
szych  w alk.

U trzym ujące się  od dw óch tygod n i w rejonie Sa. 
lerno ciężk ie  w alk i n ie  p rzyn iosły  b rytyjsko-pó lnoc- 
n o.am eryk ańsk im  w ojskom  in w azyjn ym  oczek iw an e­
go  sukcesu  op eracyjn ego . N ie udało im  s ię  odciąć  
dyw izy j n iem ieck ich , zn ajd u jących  s ię  w  południo­
w ych W łoszech. M imo znaczn ie przew ażających li- 
czcbnio s ił,  w ojska naszo ud arem n ia ły  jak iek o lw iek  
rozszerzenie n iep rzy ja c ie lsk ieg o  przyczółka desanto­
w ego. W przeciw natarciu  m im o s iln eg o  ogn ia  dziaf 
okrętow ych, stłoczon o n iep rzy jac ie la  na w ąsk im  pa­
s ie  w ybrzeża. P on iósł on przytem  ciężk ie  stra ty . 
D zięk i tem u udało s ię  w łasne w ojska, które w y co fa ­
ły  s ię  z K alab rji i A p iilli, po zupełnem  zn iszczen iu  
w szystk ich  w ażnych  urządzeń, połączyć z d yw izjam i 
w  rejon ie  S alsrno.

Tcm sam em  b ryty jsk o .am eryk ań sk i plan op eracy j­
ny, zbudow any na zdradzie B adoglio , zupełn ie za­
w iódł. W ielk i ten  sukces obronny um ożliw iło  ener­
g iczn e dow ództw o n iem ieck ie  i przykładna postaw a  
w ojsk , któro m im o znacznej n iop rzy jac ie lsk iej prze­
w ag i w zakresie  s ił pow ietrznych  i m orskich po­
w strzym ały  naw ał ośm iu d yw izy j p iechoty  i dwóch  
d yw izy j pancernych.

W edług nad eszłych  dotych czas, jeszcze n iezupełn ych  
raportów , n iep rzy jac ie l s tra c ił przeszło 10.030 ludzi 
w zab itych  i rannych oraz 4.429 jeńców , nadto  
zniszczono lub zdobyto 153 czo łg i. 54 dzia ła , 02 gra ­
n atn ik i I m iotacze rak iet, jak  rów nież liczną lekką  
1 ciężk ą broń p iech oty  i n iez liczon y  sprzęt w ojenny .

W  w alce z n iep rzy jac ie lsk ą  flo tą  in w azyjn ą  lotn i 
ctw e i m arynarka w ojenna zatop iły  w  czasie  od 
8— 17 w rześnia  trzy  krążow nik i, dw a kontrtorpe- 
dcw cc, jeden torpedow iec, 15 łodzi desantow ych  
i dziew ięć transportow ców  o łącznej pojem ności 58 
ty s . brt. D alej tak  ciężko uszkodzono dwa krążow ni­
k i, trzy  kontrtorpedow ce, jedn ą łódź desantow ą, je­
den w ie lk i cystern ow iec  i siedem  traneportow ców  
o poj. okrąg ło  35.000 brt., żs  n a leży  s ię  liczyć  ze 
zniszczen iem  tych  jednostok . Prócz k ilku  dalszych  
okrętów  w ojennych  uszkodzono celnem ! tra fien iam i 
125 sta tk ów  transportow ych  i cysternow ców  o pojem , 
około 600.000 brt., dziew ięć łodzi d esantow ych  I je ­
den okręt strażn iczy .

T ak ie  w  dniu w czorajszym  za cięc ie  w alczono w re­
jon ie  S a lsrn o  i na południe od tego  m iasta . Po po­
łączen iu  sie  w szystk ich  form acyj n iem ieck ich , s to . 
jncyeh we W łoszech p ołu dniow ych , w ojsk a  naszo  
planow o od łączy ły  s ię  od n iep rzyjac ie la  i za ję ły  
skróconą lln ję  oporu.

N iem iecka łódź podwodna zatop iła  w  zatoce Sa­
lerno kontrtorpedow iee a n g ie lsk i k la sy  „ J e rv is“ 
i u szkodziła  ciężko torpedam i w ie lk i cysternow iec. 
F orm acje lo tn ictw a  u szkodziły  pow ażnie bom bam i 
jeden  kontrtorpedow iee i pew ną ilość  jedn ostek  n ie­
p rzy jac ie lsk iej f lo ty  tran sp ortow ej. Nad rejonem  
w alk i zestrzelono 11 sam olotów .

N iem ieck ie  dalekod ystaneow o sam oloty  bojow e zo- 
s trze liły  w  dniu w czorajszym  daleko nad A tla n ty ­
kiem  4-m otorow y bom bow iec i w ie lk i szyb ow iec cię- 
żarow y, holow an y przez 4-m otorow y sam olot.

N ie liczn e  n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty  nękające zrzu­
c iły  nocy u b ieg łej ponad rejonem  R zeszy bezplanow o  
k ilka  bomb, które spow odow ały  ty lk o  n ieznaczne  
szkody.

*
B erlin , 20 w rz e śn ia . N aczelna K om enda N iem iec­

kich  S ił Z brojnych kom unik uje z G łów nej K w ate­
ry FUhrera w dniu 20 w rześn ia:

N iep rzy jaciel przep row ad zał gw a łtow n e atak i 
przeciw ko naszem u fron tow i od morza A zow ckiego  
aż na północ od Sm oleń sk a, które zosta ły  odparte, 
bądź pow strzym ana przez nasze w ojska razem ze s i l-  
nem i zespołam i lo tn ictw a . P rzytem , dzięki n a tych ­
m iast p rzed sięw ziętym  kontratakom , zn iszczono pa­
rę n iep rzy ja c ie lsk ich  grup bojow ych , którym  uda­
ło  się  przełam ać.

Z pozosta łego  frontu  w schod niego donoszą jed y ­
nie  o ożyw ionej dzia ła ln ośc i bojow ej.

W rejon ie  Salerno b ry ty jsk ie  s iły  nadarem nie a- 
tak ow ały  nasze pozycje . D alej na w schod zie, n ie ­
p rzyjac ie l op iesza le  postępuje za naszem i porusze­
n iam i. Przed w ybrzeżem , cgn iem  a rty ler ji przeciw ­
lo tn iczej, zatopiono n iep rzy jac ie lsk i śc igacz . Sam o. 
lo ty  m y śliw sk ie  i szyb k ie  sam oloty  bojow e zn isz­
czy ły  24 n iep rzy ja c ie lsk ie  sam oloty .

N iem ieck ie  w ojska , śc iś le  w ed ług rozkazu i bez prze­
szkód ze stron y  n iep rzy jac ie la , opróżn iły  S ardyn ję. 
J e d y n ie  w ojska zd ra jcy  B ad oglia  p ostęp ow ały  w  pełnej 
respektu od leg łośc i w ślad  za postępującem i w ła- 
snem i oddziałam i w k ierunku portów  załadow ania . 
D opiero przeciw ko osta tn im  strażom  ty ln ym  odw a­
ży ły  s ię  one sporadyczn ie  otw orzyć og ień .

Pew na m ała jedn ostk a  m arynark i w ojennej obsa­
dziła przed k ilku  dn iam i w zdecydow anem  przed­
sięw z ięc iu  pew ien  zach odnio-adrjatyck l port, zabez­
p ieczy ła  tam  w iększą  Ilość okrętów  w ojennych  I 
h an dlow ych  ^ w z ię ła  do n iew o li 4.000 żo łn ierzy  w ojsk  
B ad oglia  w raz z naczelnym  dow ódcą I licznym i w y ­
sok im i o ficeram i sztabow em l. W cy tad eli m iasta  
zdobyto w ie lk ie  zapasy broni i am u n icji.

Orędzie Roosevelta do Kongresu.

Straty aljantów na morzu.
Sztokholm, 20 września. M inisterstw o 

m ary n ark i S tanów  Zjednoczonych, juk  do­
nosi b ry ty jsk a  służba in fp rm acy jna. kom u­
nikuje, że kontTtorpedowiec am erykański 
.,Rowan" zatonął na wodach włoskich 
w skutek  podwodnej eksplozji. Z tej sam ej 
przyczyny zatonął sta tek  holowniczy „Na- 
v a jo “ na  południow ym  Pacyfiku . Ponad to  
w skutek akcji n ieprzy jacielsk iej zatonął 
holow nik S tanów  Zjednoczonych „N auset' 
na  m orzu Śródziemnem.

K ontrtorpedow iee am erykańsk i „Rewan 
posiadał w yporność 1500 ton i chyżość 36.5 
węzłów. K ontrtorpedow iee ten, wypuszczo­
ny  na m orze w roku  1939 był uzbrój ony 
w  cztery  działa 12.7 cm i cztery  działa prze­
ciw lotnicze kalib ru  4 cm. P onad to  posiadał 
on osiem karab inów  m aszynow ych i 16 w y­
rzu tn i torped.

J a k  donosi b ry ty jsk a  służba in fo rm acy j­
na, z kom unikatu  ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j 
w vnika, iż b ry ty jsk i s ta tek  pomocniczy 
„F idelity" został stracony . 356 członków za­
łogi należy uważać za zaginionych lub  za­
bitych. _______

Indjorn zagraża klęska głodu.
Amsterdam, 20 w rześnia. Jeden  z posłów 

7. B urdw an na terenie , prow incji Bengali 
m iał sie w yrazić — jak  donosi b ry ty jsk a  
służba in fo rm acy jna  — że w związku z k ie­
ską głodu w In d jach  liczba o fia r śm ierte l­
nych z powodu niedożyw ienia na terenie 
tego m iasta  w ynosi 20—25 dziennie. J a k  do­
noszą z innego źródła w K alkucie, spo tyka  
sie na ulicach m iasta  codziennie ludzi w y­
cieńczonych z głodu. M iejscowe szp ita le  nie 
są  w stan ie  pomieścić przyw iezionych tara 
chorych  z pow odu wygłodzenia.

Berlin, 20 w rześnia. R oosevelt z okazji 
zebran ia  się kongresu  w ystosow ał zwycza­
jow e orędzie, k tó re  tym  razem  stanow i ob­
szerne spraw ozdanie na tem at udziału R oo­
sevelta w wojnie, pozatem  zaś w zasadzie 
stanow i jedyn ie  chronologiczne zestaw ie­
nie znanych wypadków wojenych. Roose­
velt podkreślił przytem  z wielką pow agą 
przyszłe trudności, jak ie  w ojna pociągnie 
za sobą d la  t. zw. narodów  aljanckich  za­
rów no w E uropie, ja k  i szczególnie w re ­
jonie oceanu Spokojnego.

J a k  zwykle, orędzie podkreśla  w szcze­
gólny sposób w yniki am erykańskiej p ro ­
dukcji w ojennej, zapewne dlatego, aby za­
tuszować niedociągnięcia do zapow iada­
nych przy każdej sposobności rekordow ych 
wyników. U derzającem  jest, że orędzie nie 
w spom ina an i jednem  słowem  o palących 
zagadnieniach wewnętrznych i goispodar- 
czo-politycznyeh Stanów  Zjednoczonych, 
an i też nie mówi o zagadnieniach przyszło­
ści w zakresie po lityk i zagranicznej. ,

Komentarze berlińskie do mowy 
Roosevelta.

Zdaniem  kół politycznych B erlina  o s ta t­
nia m owa prezydenta R oosevelta zaw ierała 
m ało ciekaw ych momentów, aby zasłużyła 
-sobie na w iększą uw agę. Treść tej mowy 
by ła  w zasadzie raczej na  użytek domowy, 
przyczem zam iarem  R oosevelta było w ła­
ściwie, podciągnąć opinję publiczną do 
większych wysiłków. Je ś li prezydent S ta ­
nów Zjednoczonych ograniczył śię  do k il­
ku  pochw alnych zwrotów, aby przy tej o- 
kazji zwrócić uw agę na trudności, w ystę­
pujące w a-nglo-am erykańskiej akc ji w ojen­
nej oraz tow arzyszące ternu zjaw iska, to — 
ja k  się  w yrażają  w B erlin ie — dośw iad­
czenia, zdobyte na terenie _ K a ta n ji i pod 
Salerno niew ątpliw ie skłoniły  go do poru­
szenia tego tem atu. _

W ielką wstrzem ięźliwość cechowały w y­

wody Roosevelta w spraw ie w ojny lo tn i­
czej. W ypow iedziane przez niego szyder­
cze słow a —- ja k  .się w B erlin ie zaznacza — 
że w ojna lotnicza n ie  je s t sk ierow ana prze­
ciwko ludności cyw ilnej, lecz jedynie  i w y­
łącznie przeciw objektom  wojskowym , zo­
s ta ły  sprostow ane ośw iadczeniam i podle­
głych mu generałów , jak  to w ynika z g ło ­
sów p rasy  i czasopism  anglo-am erykań- 
fi-kich. W  związku z powyżezem w skazuje 
się  na wyw ody m arszałka  lo tn ictw a ang ie l­
skiego A rrisa , generałów  arm ji am ery k ań ­
skiej B akera  i A ndrew sa oraz innych, k tó ­
rzy wypowiedzieli się przeciw zwiększeniu 
akcji lotniczej, sk ierow anej na bezbronną 
ludność cyw ilną, po tęp iając ten fak t w spo ­
sób otw arfy.

N a uw agę zasługu ją  jedynie te  inomem 
ty, k tó re  om aw iają spraw ę kap itu lac ji 
Włoch. P rzyznan ie  się do okoliczności, iż 
w pierw szych dniach ubiegłego m iesiąca 
toczyły się p e rtrak tac je  z czynnikam i w ło­
skiem i w spraw ie k ap itu lac ji, są dla B erli­
na jeszcze jednym  powodem więcej na ohy­
dną zdradę rządu B adoglia. W końcu zw ra­
ca ją  uw agę na fakt, iż R oosevelt an i je d ­
nem słowem nie poruszył zagadnień poli­
ty k i zagranicznej oraz kw estji przyszłości.

„Nic nowego" w orędziu 
Roosevelta.

Madryt, 20 września. Orędzie Roosevelta 
do kongresu, ja k  stw ierdzają  doniesienia z 
Nowego Jo rku , nie uczyniło w kołach poli­
tycznych A m eryki Północnej żadnego w ra­
żenia, ponieważ prezydent „nie powiedział 
nic nowego", ponadto zaś rozczarow ał po­
wszechnie żywione nadzieje co do bliż­
szych w yjaśn ień  na tem at stosunku do 
R osji Sowieckiej.

Trzy nowe typy samolotów 
japońskich.

Tokio, 20 w rześnia. M inisterstw o w ojny 
in form uje o oddaniu do służby frontow ej 
trzech nowych typów sam olotów  bojowych. 
v\T-‘zystkie te typy -dorosły dc wymogów 
w alki pow ietrznej i to zarówno w re jon ie  
południow ego P acy fiku  i Chin^ gdzie — 
ja k  wiadomo — lotnictw o S tanów  Zjedno­
czonych poniosło do tk l'w e s tra ty . <

Są to: sam oloty  wywiadowcze typu „Shi- 
ti“, sam olo t m yśliw ski a rm ji lądowej „Sko- 
ko" i ciężki sam olot bombowy „Donryu". 
Rzeczoznawcy wojskowi oświadczają} iż 
niezw ykle cennym  okazał się typ  sam olo­
tu  wywiadowczego, k tó ry  m iał w ielkie za­
stosow anie przy badaniu punktów  w ysa­
dzania japońsk ich  jednostek^ wojskow ych 
w toku operacyj na półw yspie M alajskim .

Japończycy zniszczyli w trzech 
dniach 130 samolotów ameryk.
Tokio, 20 września. W  dniu 16 w rześnia 

zaatakow ało  113 bombowców i m yśliw ców  
lo tn ictw a S tanów  Zjednoczonych ja p o ń ­
sk ie  pozycje bojowe na w schodnim  cyplu 
w yspy Ó ougam ville. Przeciw ko nim  rzu ­
cili się do akcji lo tn icy  japońscy, zestrze- 
liw ując 37 m aszyn nieprzyjacielskich . J a k  
już doniesiono, A m erykanie  u trac ili w 
dniu  14 s ierpn ia  w a takach  na  B ougain ­
v ille  z 240 apara tów  60, zaś w dniu 15-go 
w rześnia 33 a p a ra ty  z pośród 144 biorących 
udział w tej akcji. Japończycy zestrzelili 
ziatem w 3-ch dniach 130 sam olotów  USA.

Japończycy zatopili 
amerykańską łódź podwodną.
Tokio, 20 w rześnia. Donoszą z pewnego 

japońskiego punk tu  oparcia na  południo­
wym P acyfiku , że japońscy  lotn icy  m a ry ­
n a rk i w nocy na 15 w rześnia zauw ażyli w 
okolicy wyspy Nowej G eorgji trzy  pólnoc- 
uo-am erykańskie łodzie podwodne. N ie­
zwłocznie zaatakow ali oni te  łodzie pod­
wodne, przyczem jedną z nich zatopili.

Japończycy wracają z  Brazylji 
do Azji wschodniej.

Madryt, 20 w rześnia. Donoszą z Rio de 
Jane iro , że szwedzki parow iec „G ripsholm " 
zaw inął wczoraj przedpołudniem  do portu  
w Rio de Jan e iro . P rzy jm u je  on tam  na 
swój pokład 81 osób japońskiej przynależ­
ności państw ow ej, k tó rych  zaokrętow anie 
odbywa *się pod k o n tro lą  brazy lijsk iego  
m in isterstw a sp raw  zagranicznych oraz 
am basady hiszpańskiej, k tó ra  — ja k  w ia­
domo — zajm uje się in teresam i japońskie- 
mi w B razy lji. Japończycy ci byli osiedleń­
cam i we w nętrzu B razylji, a przybyli do 
Rio de Jan e iro  w początkach września.

Roosevelt proteguje swych 
przyjaciół.

Genewa, 20 września. R oosevelt zam ia­
nował swego przyjaciela, Sam uela Izaaka 
R osenm ana na stanow isko oficjalnego do­
radcy  praw nego. Rosenman zna się z Roose- 
veltem  od 27-mi.u lat. Był on w spólnikiem  
Roosevelta, gdy obaj w Nowym Ja rk u  pro : 
w adzili w spólną kancelarję  adwonaeKą, zas 
po obran iu  R oosevelta prezydentem  S ta ­
nów Zjednoczonych został on m ianow any 
członkiem  rad y  najw yższej. Mimo to jed ­
nak rzadko kiedy przebyw ał on w Nowym 
Jo rk u , gdzie m ieściła się siedziba tej in­
sty tu c ji, lecz niem al sta le  przesiadyw ał w 
W aszyngtonie, gdzie pom agał Roosevelto- 
wi w redagow aniu mów i fungow al jako  
doradca w spraw ach po lityk i w ew nętrznej 
i zagranicznej. W  roku  1942 Roosevelt po­
wierzył Rosonmanowi, k tó ry  do tego czasu 
w ystępow ał jedynie  zakulisow e, po raz 
pierw szy oficjalne stanow isko, m ianow icie 
badanie  zagadnień inflacy jnych .

Waszyngton oznajmia stratę 
114 statków wojennych.

Sztokholm, 20 w rześnia. W aszyngtońskie 
m in isterstw o m ary n ark i podało do w iado­
mości, że od dnia 7 g rudn ia  1941 zaginęło 
ogólnie 114 jednostek m ary n a rk i Stanów  
Zjednoczonych. Z tej liczby uległo zatopie­
niu 68 statków , 17 zaś należy uw ażać jako  
zaginione, wreszcie 9 zniszczono, aby prze­
szkodzić ich zdobyciu przez nieprzyjaciela.

Wybuch v .  bazie hydroplanów 
m arynarki Stanów Zjedn.

Sztokholm, 20 września. W jednej z hal 
s tac ji lotniczej m ary n ark i Stanów  Zjedno­
czonych w N orfolku na terenie stan u  V ir­
g in ia  nastąp iła  eksplozja samochodu z 
m ateria łem  pędnym. W edług oficjalnej 
wiadom ości m iały  zginąć 24 osoby — zaś 
215 osób odniosło obrażenia.

Petain piętnuje aljanckie ataki 
terorystyczne.

Paryż, 20 września. O glądając zniszczo­
ną dzielnicę m ieszkań robotniczych w 
M ontlucou, dokąd m arszałek  P e ta in  przy­
był w piątek, oświadczył szef państw a frai*  
emskiego do robotników : „Ci, k tórzy  te g f 
dokonali, nie m ają  żadnego uspraw iedliw ie­
nia". Donosi o tern specjalny  spraw ozdaw ­
ca „P etit P arisian". „Ludzie c i — mówił d a ­
lej m arszałek — zachow ują się  nie ja k  żoł­
nierze. W aszą odwagę szanuję, nie ich".

Posiedzenie szwajcarskiej rady 
narodowej.

Berno, 20 wreśnia. N a posiedzeniu w y­
działu rad y  narodow ej d la  sp raw  zag ra ­
nicznych, k tó re  odbyło się w dniu 16 i 17 
w rześnia w Sołurze. szef departam entu  po­
litycznego, tradca związkowy P ile t-G olax  
zdawał spraw ę z rozwoju stosunków  m ię­
dzynarodow ych i sy tu ac ji w ynik łej s tąd  
dla Szw ajcarii; D yskusja  toczyła się nao­
koło dociekań odnośnie do stosunków  
szw ajcarskich  do zagranicy. J a k  to w yni­
ka z urzędowego spraw ozdania, w ydział 
p rzy ją ł jednozgodnie do wiadom ości p rze­
bieg po lityk i rady  związkowej, k tó ra  n ie­
zm iennie zm ierza do tego, aby podtrzym ać 
popraw ne stosunki w odniesieniu do 
w szystkich państw  na podstaw ie n e u tra l­
ności i w ten sposób zachować pokój w 
k ra ju .

Częściowa mobilizacja 
w Szwajcarji.

Berno, 20 września. K ap itu lac ja  W ioch 
nie przeszła bez śladu także i w Szw ajca­
rii. S zw ajcaria , panu jąca  nad dwoma nie­
słychan ie  w ażuem i przejściam i przez /VI- 
py, m ianowicie lin ją  kolejow ą przez St. 
G o tthard  i lin ją  Sim plońską, celem wzmoc­
nienia sw ej obrony tery toria lnej, zarządzi­
ła  częściową m obilizację.

M ianowicie zostali pow ołani na tychm iast 
do szeregów członkow ie t. zw. korpusu  
s traży  granicznej. W śród ludności panu je  
n astró j alarm ow y, wobec czego radcy  
związkowi d r K obelt i P ilet-G olaz widzieli 
się  zmuszeni złożyć w kom isjach rad  związ­
kowych uspokajające oświadczenia. Zape­
wnili oni, iż w ydane zostały wszelkie zarzą­
dzenia i przygotow ania, celem sp ro stan ia  
wszelkich m ożliwym zmianom w dziedzi­
nie politycznej lub w ojskowej. $ a d c a  
związkowy Pilot-G olaz oświadczył dosłow ­
nie: „Rada związkowa je s t św iadom a po- 

, w agi sy tuacji".
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Nowy dowód wielkich strat sowieckich |||ggj|OII3QiCi lOKfllDC
Anglja dostarczyć ma olbrzymich ilości lekarstw .

Lizbona, 20 września. Pośredniem  przy ­
znaniem  się do n iesłychanych s tra t ,  jak ie  
ponieśli Sowieci w czasie swej ofensywy 
le tn iej, m«że być zapewne spraw ozdanie, 
zaw arte  w dzienniku „Y orkshite" Post", 
w edług którego osta tn io  zażądała M oskwa 
od A ng lji dostarczenia olbrzym ich ilości 
p rep ara tó w  farm aceutycznych i aparatów  
chirurgicznych.

D zien n it ten wylicza k ilka pozycyj fi 
gó ru jący ch  na  sp isie m oskiewskim , w po­
śród k tó rych  znaleźć m ożna m. in. 75.000 
nożyczek chirurg icznych , 50.000 igieł do 
tran sfu z ji krw i, 10.000 apara tów  ren tge­
now skich, sto ton  asp iryny , sto ton g luko­

zy, 200.000 butelek  inauliny , 10 m il jonów  
am pułek m orfiny, oraz nieograniczone i- 
lości surow ic wszelkiego rodzaju. Pism o 
w spom niane tw ierdzi, że wobec w łasnego 
wielkiego zapotrzebow ania nie bodzie A n­
g lja  w stan ie  sam a z siebie wykonać 
w szystkie te zam ówienia. D latego trzeba 
bodzie nasom przód p ertrak tow ać z innem i 
państw am i — zapewne chodzi tu  w p ierw ­
szym rządzie o S tany  Zjednoczone — aby 
życzenia M oskwy zaspokoić. Zresztą zau­
waża „Y orkshire P o s t“, że je s t to już  
p ią ta  lis ta  życzeń ze s tro n y  Moskwy. P o ­
przednie zam ów ienia obracały  sio jed n a ­
kowoż w znacznie skrom niejszych ram ach.

W kilku wierszach.
N iem ieek io  s a m o lo ty  b o jow e  —  ja k  się  d o w ia d u je  

P N B . —  w  c za s ie  a ta k ó w  n a  s k u p ie n ia  o k rę tó w  
w  z a to ce  S a le rn o  w  d n iu  17 w rz e śn ia  o ra z  w  nocy  
n a  18 w rz e śn ia , u g o d z iły  c e ln em i b o m b am i k ilk a  
a lia n c k ic h  s ta tk ó w  to w a ro w y c h  i  tra n s p o r to w y c h .

Ma la m a c h  c h o rw a ck ie g o  d z ie n n ik a  u rzęd o w eg o  
u k a z a ł  s ie  d e k re t  P o g la v n ik a , w p ro w a d z a ją c y  w  ż y ­
cie  u s ta w ą  w  s p ra w ie  n a jw y ższ y ch  w ła d z  c h o rw a ck ie j 
m a ry n a rk i.

W e d łu g  w iad o m o śc i, n ad ch o d z ą c y ch  z A lg e c ira s , 
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  z aw in ę ło  do  p o r tu  g ib ra l ta r s k ie -  
go  celem  re m o n tu  k i lk a  je d n o s te k  f lo ty  a lja n c k ie j ,  
u szk o d zo n y ch  n a  m o rzu  S ródziem nera . W  d o k ach  gi- 
b ra 'l ta r s k ic h  z n a jd u ją  s ie  o b e c n ie  2 k o n tr to rp e d o w - 
ce, 1 c y s te rn o w ie c  i  1 fra c h to w ie c , p o d czas  k ie d y  
w  p o rc ie  o c z e k u ją  p a  w o ln e  m ie jsc e  w  d o k a ch  2 d a i-  
czo fra c h to w c e  i  1 c y s te rn o w ie c .

W ed łu g  s p ra w o z d a n ia  o d d z ia łu  p ra so w eg o  ja p o ń ­
s k ie j a rm j i  e k sp e d y c y jn e j w  C h in a ch , zes trze lo n o  
w  o k re s ie  m ie d zy  6— 13 w rz e śn ia  9 sam o lo tó w  lo tn i­
c tw a  bo jo w eg o  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  w  C h in ach . 
Z liczb y  te j  5 a p a r a tó w  s t r ą c i l i  ja p o ń sc y  m y ­
śliw cy , 4 z aś  z e s trz e li ła  a r ty l e r j a  p rz e c iw lo tn icza .

B u łg a rsk ie  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  u ru c h a m ia  
w je s ie n i b r . szk o le  p ra k ty c z n ą  d la  h o d o w li je d w ab ­
ników ' w  m ie jsco w o śc i W ra c a . J e s t  to  p ie rw s z a  tego  
ro d z a ju  szk o ła  w  B u łg a r j i .

*
Z C zu n g k in g u  n a d ch o d z i w iadom ość , że w p ro ­

w in c ji  H u n a n  w y b u c h ła  e p id e m ja  c h o le ry . O ro z ­
m ia ra c h  t e j  e p id e m ji b ra k  d a n y ch .

N ow y p o se ł ru m u ń s k i  w  S z w a jc a r j l ,  W esp az ian  
v. Pf-lla, w rę c zy ł w c zo ra j ra d z ie  zw iązk o w ej swe 
lis ty  u w ie rz y te ln ia ją c e . Z o s ta ł on  p rz y ję ty  p rzez  
p re z y d e n ta  z w iązk u  C elio  o ra z  p rz ez  zas tęp c ę  °zefa  
d e p a r ta m e n tu  p o lity czn eg o , ra d c ę  zw iąz k u  E te ra .

N iem ieck ie  łodz ie  po d w o d n e  z a to p iły  w z a to ce  Sa- 
ie rn e n sk ie j  n ie p rz y ja c ie ls k i  k o n tr to rp e d o w iec , o raz  
s to rp e d o w a ły  , w ie lk i a l ja n c k i  c y s te rn o w ie c  z p e ł­
n y m  ła d u n k ie m . W  zu d ąz k u  z pow yższem , m in is ts r -  
s tw o  m a r y n a r k i  S tan ó w  Z jed n o c zo n y ch  d a je  <lo z ro ­
zu m ie n ia , że w  ty m  w y p a d k u  chodzi o  a m e ry k a ń sk i 
k o n tr to rp e d o w ieo  ,,B o w an “ .

*
W  p o b liżu  V illa  de C onde w p ó łn o cn e j P o r tu g a l j i ,  

w c zo ra j w ie cz ó r b y ł z m u szo n y  do lą d o w a n ia  4-m oto- 
ro w y  a n g ie ls k i  sam o lo t w o jsk o w y  rzek o m o  z pow odu  
b ra k u  m a te r ja łó w  p ęd n y ch . Z a ło g a  z łożona z 7 osób. 
k tó r a  p o d p a li ła  sam o lo t, z o s ta ła  in te rnow am a.

Zarządzenia przeciwlotnicze dla blokowych.
Kraków, 20 września. Celem usprawnie­

nia działania biernej obrony przeciwlotni­
czej wydano ostatnio instrukcję, przezna­
czoną dla wartowników blokowych; okre­
śla ona ich prawa i obowiązki oraz w yty­
cza zadania, jakie przed nimi stoją.

K ażdy z w artow ników  ma zlecone przez 
policją przeprow adzenie szeregu zadań; tem 
sam em  przy ich w ykonaniu  w artow nik  teu 
działa w im ieniu władz. Zarazem  jednak 
je s t on przyjacielem  i doradcą podporząd­
kow anej sobie placówki (domu, kam ienicy, 
posesji, zakładu itp.). Taktownem postępo­
waniem każdy wartownik powinien dbać o 
koleżeńską atmosferę i nieść pomoc w ra­
zie potrzeby. Dla dobra placów ki blokowy 
k ieru je  sam oobroną dom u i wyznacza 
członkom  danego objektu  poszczególne 
funkcje; czuwa również nad urządzeniem  
schronu  przeciwlotniczego i zaopatrzeniem  
go w konieczny sprzęt. D ba również i kon­
tro lu je  zaciem nienie ob jek tu  i baczy, aby  
wszelki sp rzę t O PL był w należytym  
stan ie , zdatnym  do użytku. W artow nik  
stw ierdza, czy wszyscy zeszli do schronu 
w przypadku a la rm u  oraz kon tro lu je  czy 
w schronach je s t lad i porządek oraz czy 
dokonyw ane je s t ich wietrzenie. Po nalo­
cie -wartownik blokow y wyznacza członków 
placów ki O PL dla stw ierdzenia szkód 
m ateria ln y ch  na teren ie  posesji. Ponadto

zaś k ie ru je  akcją , zm ierzającą do zwalcza­
nia szkód.

W razie isto tnej potrzeby w artow nik blo­
kowy m a praw o pociągnąć do  służby O PL 
osoby, nie należące terenow o dp jego p la ­
cówki, a przypadkow o znajdujące się na 
danym  terenie.1 W  gran icach  jego kom pe­
tencji leży rów nież w yznaczanie członkom 
sw ej placówki funkcji, zw iązanych z nie­
sieniem  pomocy sąsiednim  objektom . 
Sprzeciw ianie sie poleceniom blokowego 
w artow nika bedzie trak tow ane  jako  opór i 
surow o karane.

W artownik powinien dbać o to, ażeby 
chorzy zakaźnie w żadnym przypadku nie 
znajdowali się w ogólnym schronie. W y­
m ienionych chorych  należy um ieścić w iu- 
nem  pomieszczeniu, względnie w oddziel­
nym. schronie; jeżeli to je s t niemożliwe, 
chorzy m uszą przebyw ać w domu naw et 
podczas zarządzonego a larm u. Za w szelką 
jednak  cenę należy s ta ra ć  się  o utw orzenie 
izo latora  w ja k  najkró tszym  czasie, aby 
wszyscy m ieszkańcy posesji byli należycie 
zabezpieczeni przed sku tkam i nalo-tu i 
przed szerzeniem  się chorób epidemicznych.

W razie zm iany m iejsca zam ieszkania 
w artow nika placówki O PL powinien on 
zawiadom ić o tem w drodze służbowej n a j­
bliższy kom is a r ja t  policji, aby można było 
wyznaczyć odpowiedniego następcę.

Wtorek

Dziś: M ateusza 
J u tro :  Tom asza

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.30 do 5.30

Do naszych Czytelników!
Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 

nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje w y­
chodzić.

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do­
tychczas okazaną życzliwość „Nowemu 
Czasowi" i prosimy obdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki", przeznaczony 
dla powiatu jędrzejowskiego, który od 
1-go października br. do nabycia będzie w  
miejsce „Nowego Czasu" w kioskach i u 
sprzedawców gazetowych

REDAKCJA I ADMINISTRACJA  
„NOWEGO CZASU"

> Zaciemniajmy starannie.
Kraków, 20 w rześnia. Jednocześnie ze 

zw iększająeem i się ciem nościam i nocy w ie­
lokro tn ie stw ierdza się zaniedbanie w prze­
prow adzaniu  zaciem nienia. C a ły  szereg o- 
k ien  bardzo często wogóle n ie  je s t zaciem­
nianych, w innych  zaś oknach w zaciem ­
nieniu widać szpary, przez k tó re  przedzie­
ra ją  się na zew nątrz cale  snopy św iatła . 
Zaciem nienie źle przeprow adzone nie od- 
nąsi najm niejszego skutku. S zpara św ia tła  
w niedbałem  zaciem nieniu je s t  dla w roga 
najlepszym  drogow skazem ; w skazuje m u  
ona. że w tem  m iejscu znajduje  się  dom. 
a naw et nasuw a m u m yśl o is tn ien iu  całej 
ulicy.

Obowiązkiem każdego m ieszkańca w k a ­
m ienicy jest, aby co wieczór osobiście 
przypilnow ał i zbadał, czy zaciem nienie 
m ieszkania je s t szczelne. W  przypadku 
stw ierdzenia jak ich ś uchybień należy 
w szystkie niedokładności popraw ić aby  nie 
dać powodu władzom  obrony przeciw lotni­
czej do n ak ładan ia  m andatów  karnych .

Jak  zbierać owoce jesienne?
K ra k ó w , 20 w rz e śn ia . N a  c a ły m  o b sza rz e  G en. G ub.

z ac z y n a ja  s ic  z b io ry  je s ie n n y c h  ow oców  z ia rn k o ­
w ych . Z b ió r ty c b  ow oców  n a le ży  d o k o n y w a ć  ty lk o  
w  d n i snclie  i  pog o d n e . O d m ia ln y  je s ie n n e , z aró w n o , 
ja k  i  z im ow e, p o w in n y  z u p e łn ie  d o jrz e w ać  n a  
d rzew ie. C ech ą  d o jrz a ło ś c i o w o cu  je * t ic h  le k k ie  od ­
cho d zen ie  od  n a s a d y  szypoiłki po  le k k ie m  s k re c e n -u  
w ręce.

P rz y  zb io rze  ow oców  n a le ży  zach o w y w ać  p rzed e- 
w sz y s tk ie m  o s tro żn o ść  i d e lik a tn o ść . K o szy k i do  
zb io ru  p rzezn aczo n e  p o w in n y  b y ć  o b s zy te  w e w n ą trz  
m ię k k im  m a te r ja łe m . O w ocu n ie  wo-lno s trz ą s a ć  
z d rzew , lecz  z b ie ra ć  g o  rę c zn ie , s z tu k a  z a  sz tu k ą . 
N ie  wo<lno go  ró w n ież  rz u c ać  do  ko sza , lecz  u k ła d a ć  
w  n im  ró w n o m ie rn ie  i  'd e lik a tn ie .  Z b io ru  ow oców  do ­
k o n u je m y  z d ra b in y  o k o n s tru k c ji  •w olno-sto jącej. 
N ie  m o żn a  d ra b in y  o p ie ra ć  o  k o ro n ę  d rze w a , g d y ż  
w ó w czas  k a leczy  s ie  g a łą z k i ow ocow e. P o  u k o ń c ze ­
n iu  z b io ru  u d e p ta n ą  z iem ie  pod  d rz e w am i t rz e b a  
w z ru szy ć . O ile  zach o d z i p o trz e b a , drz<ewo n a le ży  
o c zy śc ić  z m a r tw e j k o ry , m ch ó w  i  p o ro s tó w : d rze w a  
c h o re  lu b  n a  p ó l o b u m a rłe  k a rc z u je m y . 2 ia  z d ro ­
w y ch  d rze w ach  u s u w a m y  tu  i  ów dzie  p o k a z u ją c e  s ię  
s u ch e  g a łęz ie . P o w s ta łe  r a n y  n a le ż y  w y g ła d z ić  o s try m  
n ożem  i z a sm a ro w a ć  d rz e w n ą  sm o łą . S ta r a n n ie  p rz e ­
p ro w a d z o n y  z b ió r  d a jo  n a m  g w a ra n c ją ,  żo z d ro w y  
ow oo p rz e trz y m a  p a rą  m iesiący .

P R Z E P IS Y  O U B E Z P IE C Z E N IA C H  P R Y W A T ­
N Y CH . P rze d  p a r u  d n ia m i w y szed ł z d ru k u  N r. 17 
d w u ty g o d n ik a  „ S p ó łd z ie lc a 4*. N u m e r te n  j e s t  b a r ­
dzo c ie k aw y  i w a rto ś c io w y  d la te g o , żo szczegółow o 
u jm u je  w sz y s tk ie  p rz e p isy  o u b ezp iec z en ia c h  p ry w a t­
n y c h . N a  ła m a ch  p is m a  p o ru sz o n o  te d y  szczegó łow o 
u b ezp iec z en ia  od o g n ia ,  od  k ra d z ie ży  z  w ła m a n ie m , 
od ra b u n k u ,  u b e zp iec zen ie  in k a se n tó w  o d  ra b u n k u , 
ub ezp iec zen ie  t ra n s p o r to w e , o d  o d p o w ied zia ln o śc i c y ­
w iln e j. od  n a s tą p s tw  n ie sz częś liw y ch  w y p ad k ó w , 
w reszc ie  ub ezp ieczen ie  sam o ch o d ó w  i koni.

Polityka Bułgarji bez zmian.
Sof ja, 20 w rześnia. P re m je r  b u łgarsk i Bo. 

sziloff odczytał w czoraj w południe ośw iad­
czenie rządow e nowego rządu, zam iano­
wanego przez regencję. Oświadczenie stw ier­
dza m. in., że nowy gabinet- stoi na gruncie 
zasad oświadczenia rządowego z r. 1942. 
N ow y rząd  prow adzi dalej dotychczasow ą 
po litykę  zagran iczną i ożywiony je s t  w olą 
szczerej w spółpracy z potężną Rzeszą n ie­
m iecką i je j sprzym ierzeńcam i. D alej m a on 
silną  decyzję u trzym yw an ia  i pogłębiania 
dotychczasow ych przy jaznych  stosunków  
ze w szystkiem i państw am i neutralnem i, 
zwłaszcza z zaprzy jaźnioną i sprzym ierzo­
ną  T u rc ją ; tą  sam ą T urcją , z k tó rą  Buł- 
g a r ję  łączą w spólne in teresy  i szczera dą­
żność do u trzy m an ia  porządku i spokoju 
na  B ałkanach.

Ponad 5 0 0  zabitych w Nantes.
Paryż, 20 w rześnia. N a czoło doniesień 

pa ry sk ie j sobotniej p ra sy  po rannej w ybi­
ja ją  się obszerne spraw ozdania o angiel- 
sko-am erykańskich  a tak ach  terorystycz- 
nych, dokonanych w dsta tn ieh  dniach na 
m iasta  francuskie . W szystkie te doniesie­
n ia  m a lu ją  głębokie oburzenie ludności z 
powodu haniebnych wyczynów ich „oswo- 
bodzicieli".

L iczba zab itych  w N antes dotychczas 
przekroczyła 500 osób. S pecjalny  spraw oz­
daw ca „P e tit P arisien", k tó ry  udał się do 
N an tes sam ochodem  narodow ej organ izacji 
pomocy, donosi, że w drodze wóz jego zo­
s ta ł  zaa takow any  przez sam olot anglo-a- 
m erykański, k tó ry  trzy k ro tn ie  w locie zni­
żonym  ostrzeliw ał sam ochód z karab inów  
m aszynow ych tak. że pasażerow ie byli 
zm uszeni chronić  się do przydrożnych ro ­
wów. Samo N antes p rzedstaw ia sm u tn y  
widok. C ałe cen tru m  m ias ta  sk łada  się 
w yłącznie z gruzów  i dym iących ru in .

W  P ary żu  odbył się w sobotę uroczysty  
pogrzeb 291 o fiar ostatn iego  a tak u  na sto ­
licę francuską, jak ie  dotychczas zdołano 
w ydobyć z pod gruzów .

Piloci brytyjscy uczą się 
w ioślarstwa.

Genewa. 20 w rześnia. J a k  donosi w ycho­
dzący w Londynie „D aily M irror", wszyscy 
piloci b ry ty jsk iego  lo tn ictw a obow iązani 
są przejść k u rs  w ioślarski. O kazuje się 
bowiem, że w ielu z pośród pilotów, k tórych  
a p a ra ty  zestrzelono nad m orzem i k tórzy  
u ratow ali ślę  na łodziach gum owych, mimo 
to .iednak ginęli, ponieważ nie mieli pojęcia 
o zasadach nau ty k i i naw igacji.

•Tak wiadomo, A nglja  nie może sobie po­
zwalać nadal na dotkliw e s tra ty  persona- 
lu lotniczego i d latego m usi czynić w szyst­
ko. aby ratow ać p rzynajm niej tych pilo­
tów. k tó rzy  nie m uszą ginąć niepotrzebnie 
na morzu. K u rsy  żeglarskie dła pilotów 
b ry ty jsk iego  lo tn ictw a m ają  się odbywać 
w jach tk lubach  nad Tam izą, przyczem in ­
stru k to ram i będą członkinie ochotniczego 
korpusu kobiecego.

Fala zimna w Brązy! ji.
Buenos Aires, 20 w rześnia. Znaczne szko­

dy gospodarcze spow odow ała n iesłychana 
fa la  zim na w B razy lji, M inisterstw o ro ln i­
c tw a podaje  do w iadom ości, że z powodu 
opadów śnieżnych i mrozów, trw ających  
przez k ilk a  dni, częściowo uległy  zniszcze­
n iu  p lan tac je  kawy, zwłaszcza w Sao P au lo  
i w P a ran ie . S tra ty  w ynoszą przypuszczal­
n ie  trzy  m il jo n y  w orków  kaw y. Ciężko 
zniszczone zostały  także p lan tac je  ziem nia­
ków i pomidorów.

JUtuffaia ttatkę
Ben A li Shi-rok-ko by ł pierw szorzędnym  

fakirem . Poznaw ało się to odrazu po b a r­
dzo piskliw ych tonach piszczałki, kiedy 
w ystępow ał na aren ie  jako  ru tynow any  
zaklinacz jadow itych wężów. Toteż popu­
larność Ben Alego w mieście, do którego 
przybył ze znanym  cyrkiem  „Francesco", 
w zrasta ła  z dnia na dzień, aż niem al do­
rów nyw ać poczęła sław ie sam ego Solec­
kiego dziennikarza, jakich., m ało na świe- 
cie.

Z yndram  Solecki, nazyw any przez m ałe 
co praw da, alfe doborowe grono przy jació ł 
Zyndusiem , a  przez żonę pieszczotliwie Du- 
siera, urodził się... T rudnoby  to było okre­
ślić. P raw dopodobnie jednak  o sto la t zgó- 
rą  zawoześniie. Podobno jego pierw szą 
czynnością na padole płaczu było schw y­
cenie p ióra  w nieuzębione jeszcze dziąsła. 
C iotka A gata, s ta ra  zasuszona panna, orze­
k ła  wówczas z nam aszczeniem :

— Bedzie powieściopisarzem .
O, jakże się pom yliła! P isarze i g ra fo ­

m ani, to is to ty  o wiele n i ż s z e g o  od Zyu- 
dusia rzędu. W szyscy orni m uszą w lansa- 
dach zabiegać o jego łaski. j

— Gdyby pan  był tak  łaskaw  wstępik... 
dw a słowa...

— Jedno  słów oczko recenzji, m istrzu...
I  Solecki pisał. B ujdy  i niestw orzone h i­

storie. K a la ł s wojem i bzdurkam i w szyst­
kie bez w y ją tk u  szpalty  miejscowrych i po- 
zam iejscow ych dzienników. Z rów ną ła tw o­
ścią dyktow ał m aszynistce a rty k u ły  o sto ­
sunkach społeczno-gospodarczych Ja p o n ji 
i doniesienia o m orderstw ach popełnionych 
r, pobudek rabunkow ych, a rty k u ły  o w ie­
rzeniach staro indy jsk ich  i powieści k ry m i­
nalne aa tem at wyczynów znanego w łam y­

wacza F elka  Podbiteoko, w iersze okolicz­
nościowe i w skazów ki dla ro lników  o u p ra ­
wie m aku lub hodowli kóz wysokomlecz- 
nych. P isa ł też i spraw ozdania ze wszel­
kich im prez rozryw kow ych. D la rozryw ki,

Gdyby ktoś wszedł na dach najwyższej 
kam ienicy w m ieście (2-piętrowej) i  k rzyk­
nął:

— K to je s t w naszem mieście najbardziej 
znany i uznany?

...odpowiedzianoby mu zgodnym  chórem :
— Solecki.
P rzed  parom a dniam i natu ra ln ie . Bo 

dziś, kto wie. czy nie zabrzm iałoby sze­
roko:

— Ben Ali Sze-ro-ko.
Solecki był w cy rku  na prem jerze, W re­

cenzji w yraził swoje uznanie dla fenorne- 
nalności fak ira . Sam  więc przygotow ał 
g ru n t pod jego popularność. To go n a j­
bardziej bolałó.' W y b ra ł , się tedy  tam  raz 
jeszcze.

P o  pełnym  nie ty le finezji, ile tajem ni­
czej, wesoło łobuzerskiej zręczności p ro ­
gram ie, a rty śc i udali się z gośćm i do jed y ­
nej w m ieście knajpki. Byli jednak i tacy, 
co poszli jednak  do domu. Na arenie po ja­
wiła się służba cyrkow a, nieehętnem i spoj­
rzeniam i obrzucając /.opóźnionego widza.

Zynduś —- on to był bowiem — przegiął 
się wdzięcznie przez barierę  loży w stronę 
sp rzątaczk i zam iatającej widownię.

— Proszę jw prosić dyrek tora .
Po chw ili zjaw ił się don Francesco z m ar­

sem na upudrow anej tw arzy. U jrzaw szy 
Soleckiego, przyoblekł ją  na tychm iast w 
uśm iech óbleśnie uniżony.

— Sługa, sługa... Czem możemy... Czemu 
zawdzięczamy?

— M ógłbym  się widzieć z tym  waszym 
.,..o. fakirem ? — w ydusił z siebie żółć, jak  
olej z rzepaku. Solecki.

— W  tej chwili... ,
J a k b y  przeczuwając, że o niego chodzi,

ukazał się w m ajestatycznym  zaw oju Ben 
Ali. N ie znaczy to, że był ca ły  spow ity 
w zawój, m iał go ty lko bowiem na g ło ­
wie.

— Chodzi panu  o sławę? —- rąbną ł prosto 
z pom ostu wiodącego na arenę.

Solecki podniósł b rw i do góry, aż do 
m iejsca, gdzie zaczynała się m u przed­
wczesna g rubo  zresztą łysina.

— Skąd pan  to wie?
— T elepatja , szanow ny panie. Mnie się 

telepią w mózgu cudze m yśli.
— W  porządku. Zatem?
— Nie w arto  dbać. O sławę znaczy, nie 

o telepatję.
— Ależ..,
■— P rzekonam y się. Zna pan katalepsję?
— K leptom anję owszem, katap u ltę  rów ­

nież, ka ta lepsji jednakow oż nie.
— Nio szkodzi. A ni to, że pan je j nie zna, 

ani ona nikom u. K ładziem y się obaj.
P rzy jem niej je s t leżeć, niż siedzieć. P rzy  

kro, że za położenie genjalnego planu, klan 
w łam yw aczy zwykło siedzi.

Położyli się obaj na  obie łopatki. Bez 
rund, sędziego i meczu. W yprężyli się na 
baczność._ Zapadli w stan  odrętw ienia. Nie 
reagow ali naw et na łaskotk i, k tó rych  im 
mo szczędził, tłukąc  głow ą o płótno nam io­
tu cyrkow ego, dyrek to r. Z rozpaczy tłukł, 
ze s trac ił cenną siłę personalu  —  fak ira . 
S ilny  to, bestja , był. Sam  jeden mógł 
głów ny słup cy rku  przenieść z m iejsca na 
m iejsce. A do tego tak i skandal. Znany 
^ e n n ik a r z  u m arł na aren ie  cyrkow ej.

t . nie  ̂uw ierzy, że n ie  przy  p isau iu  re- 
c<JT>zji z żałości nad nędzą program u.

brudno. S ta ło  się. Soleckiem u spraw io­
no pogrzeb. U roczysty, z wieńcam i i prze­
mów ieniam i. ̂  A on. jako  n iem ateria lny  
duch oczywiście, b łąkał sie po mieście, wę­
sząc reportersk im  nosem za tem, co o nim 
mówiono. N ie dowiedział się nic złego o so­
bie. W szyscy chw alili go, wynosząc pod

stropy  sufitów , na s try ch y  m ożnaby po­
wiedzieć jego ta len t. P rzy  obiadach i 'k o la ­
c jach  najczęściej i to dokładnie przez 4 dni, 
11 godzin i 40 m inut. Zapom niał Zynduś 
w sw ojej uciesze, że przecież „de m ortu is 
nil, n isi benel".

A potem? Potem  grób  porósł m uraw ą, 
w ystaw iono m u jeszcze w dwa tygodnie od 
dnia  pogrzebu pom nik z kam ienia  c io sa ­
nego; przy tej okazji nowa sław a m iejska 
w ygłosiła mowę i zapom niano o tem, że 
is tn ia ł na ziemi Solecki. Ot. zw ykła kolej 
rzeczy.

T raw a więdła na grobie, pom nik czern iał 
od deszczu, n ik t nie w spom inał Z yndusia, 
Naw et jego w łasna żona pocieszyła się 
prędko. Jeszcze podobno w łaściw ie nie m i­
nął przepisany przez konw enanse okres 
żałoby.

0  ciało zaś fak ira  toczono form alne boje. 
"Wreszcie m iasto  ufundow ało specja lną  g a ­
blotę szklaną, w k tó re j go umieszczono 
i czekano na pow rót jego duszy do ciała . 
W dziennikach coraz sensacyjniejszem i 
czcionkami ogłaszano cud długości jego ka- 
taJcptyeznego wypoczynku.

1 rzeczywiście po k ilku  la tach  znudziła 
się duszy fa k ira  bezcielesna w ędrów ka. 
W róciła do ciała.

Poszedł zm artw ychw stały  Ben A li Shi- 
rok-ko, k tórem u tłum y zgotow ały ow acyj­
ne przyjęcie, na grób Soleekiegó. U jrza ł 
duszę s ta rg a n ą  zapom nieniem , ja k  tu liła  
się do pom nika, n a  k tó rym  ząb czasu za­
ta r ł  już  napisy.

— Cóż? W raca pan  na ziemię szukać da­
lej sławy?

— O. czcigodny Ben Ali, pod jednvra 
warunkiem ...

—  ?
— ....jeśli m nie nauczysz, ja k  zostać fa­

kirem ,
Józef Głogowski.
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Józef Lokvenc

Kącik szachowy.
Nr. 38 (47).

(Dr. K.) liraków, 20 września.
T urn iej szachowy o m istrzostwo 

W ielkich Niemiec.
(St.) Ostatnio odbyt si« w 

W iedniu turniej szachowy 
o mistrzostwo W ielkich  
Niemiec na rok 1943. W 
wymarzonych dla tego ro­
dzaju imprez pomieszcze­
niach, w nowym Pałacu 
Cesarskim, zebrało sią 17 
najsilniejszych szachistów  
Niemiec, aby rozegrać bój 
o łajecie pierwszego miej­
sca w tej królewskiej grze. 
Walka była zawzięta, o 
czem świadczy fakt, że pra­
wie do końca turnieju byio 
aż trzech kandydatów do 
pierwszej nagrody. Dopiero 
w dwóch ostatnich rundach 
wysunął się na czoło W ie­
deńczyk Lokvenc, który też 

u s t a ł  mistrzem szachowym W ieikich Niemiec na 
rok 1943.

Po zakończeniu  tu rn ie ju  ta b e la  p rzedstaw ia  «ió 
n as tęp u jąco : 1. Lokvenc (W iedeń) 12 .: punktów ,
2. Schmidt (Bydgoszcz) llV i 3. Zollner (Mo-
nach jum ) 10‘/t punktów , 4. Mueller 9*/> punktów ,
a. Rnllstab (B erlin) 8V: pkt.. U. Gilg i Kieninger yo 
8 pk t., 7. Doerner 71 s pkt., 8. Mecking, Seiben, Boep- 
storff (K raków  i  Engcrt po (i pkt., 9. Heinrich i  
Locse po a‘/« pkt., 1U. Elm i  Muithaupt po 5 pkt., 
U . Patalas 3'/i J>kt. , , .

J a k  widzim y, lo tyóhraasow y m istrz  R eltetab  za ją ł 
aż p ią to  m iejsce i w ykazał nic nadzw yczajną form ę. 
J u ż  zgóry było (lo przew idzenia, że obrońca ty tu łu  
B eltetab , wobec niezw ykle, s iln e j obsady tu rn ie ju  
■wiedeńskiego, będzie ruial bardzo  tru d n ą  pozycję: 
d la teg o  też jego k lęska n ie  stanow i niespodzianki. 
P rócz nowego m is trza  Lokveinca, zdystansow ał go 
m łody, a le  może jeden z na jlepszych  n iem ieckich 
szachistów  Schm idt o raa Zollner i  M ueller. Roep- 
•ter ff (K raków ), na jlepszy  obok B ogoljubow a sza­
c h is ta  G enera tin ego G ubernato rstw a, może pochw alić 
*Lę dop iero  ó-smem miejsoem .

W obec naogół w yrów nanego poziom u najw y b it-  
a ie js iy c h  ueze^tnihów tu rn ie ju , o 'zwycięstwie zade­
cydow ała  fo rm a szachistów  w danym  dniu . J a k  
ju ż  zaznaczyliśm y, fo rm a Rcll&taba by ła  n ie  n a j­
lepsza. Natomiast W iedeńczyk Lokvenc, który w o- 
statnich czasach kroczy od zwycięstwa do zwycię­
stwa, wykazał doskonałą formę. Obok nadzw yczaj­
n e j zaciętości i  w ytrzym ałości, nowy mistrz, odzna­
cza  się n iezw ykłym  polotem  i p recy zy jn ą  g rą  pozy­
cy jn a . P rócz tego posiada w ielką ru ty n ę . Id a  tego 
też wszystkie niemal jego paftje były bardzo cie­
kawe. Lokvenc przegrał tytko jedną partję (z L i­
m em) i to  ty lko  d la tego , że za wezedlką cenę dążył 
d o  w yrów nania. Serja siedmiu zwycięskich partyj 
■o porządku w drugiej połowie turnieju wysunęła  
go na czoło, ta k  dalece, żo już  przed rozpoczęciem  
końcowej ru n d y  był zw ycięzcą i mógł z olim pijsk im  
spokojem  przyg lądać  się  w ypadkom  o sta tn iego  dn ia

1 ^Schmidt, mistrż z 1941 rcku7 jest niewątpliwie 
najsilniejszym  talentem wśród miodych mistrzów.
Z ajęcie d rug iego  m iejsca  stanow i może d la  mego 
pew no rozczarow anie, ale ob iek tyw nie trzeba  stw ie r­
dzić , że w c iągu  tu rn ie ju  m iał k ilk a  słabszych dni.

Na uwagę zasługuje trzecie miejsce Zollnera, k tóry  
ju ż  n iejednokro tn ie  uczestniczy! w tu rn ie jach  o m i­
s t rzostwo i je s t groźnym  przeciw nikiem  ze względu 
na swoją przebojową grę. Zollner nie m ógł tym  r a ­
zem liczyć n a  w iększy sukces, poniew aż przybyw szy 
do W iednia p rosto  z  f ro n tu  w schodniego, m e  m iai 
żadnego tren in g u .

Najlepszy teoretyk szachowy w Niemczech, w ie ­
deńczyk Hans Mueller, mial niezbyt pomyślny start, 
ale zdołał jeszcze zająć czwarte miejsce. T rzeba pod­
k reś lić  znakom itą  o rgan izac ję  tu rn ie ju , zwłaszcza, 
że rów nocześnie odbyw ał <?lę tu rn ie j niemiec.vu i 
szach istek  i h itle row skie j młodzieży. Goście i zwo­
lennicy gry szachowej mieli możność wysłuchania  
całego szeregu referatów na tematy szachowe, ja k  
jtp .: „P rob lem  g ry  n a  odległość", „E ste ty k a  g ry
■w szachy", „H um or w szachach" i t. d . Ponadto 
każdego dmia w ieczorem  ua  tab licy  były  analizo ­
w ane najciekaw sze p a r tie  dn ia . W oetatmich dn iach  
tu rn ie ju  sp ec ja ln ie  zaproszony mistrz św iata dr Alje- 
chin rozegrał trzy partje sim ultan, które cieszyły  
się wielkiem zainteresowaniem przyglądających się.

W w yw iadzie prasow ym  ośw iadczył dr. Aljee-hm 
zu. im :

„M uszę o tw arc ie  powiedzieć, że jestem  rzeczyw i­
ście zachw ycony o rg an izac ja  i przebiegiem  tu rn ie ju . 
Cudem jest, że ten turniej wogóle w obecnych cza­
sach był możliwy. P rzyglądałem  sic poszrzegoluym  
w ielk im  p artjo m , jak ie  rozegrano. Uważam, ze wy­
niki turnieju były doskonałe, odpow iadające rzeczy­
w istym  siłom  uczestników . Lokvenc całkowicie za­
służył na to, by stanąć na czele. N aogół także  m łodsi 
szach iśc i g ra li  bardzo dobrze. W iedeńscy p rz y ja ­
ciele  g ry  w szachy okazali rów nież w ielkie zam te- 
Tesowaoiie g ram i simultaiii. M iałem przyjem ność wy* 
głoszenia odczytów wobec h itlerow skiej m łodzieży i 
z w ielką radością  mogłem gt\ erdzlć. jak  silnern jest 
zain tereso w an ie  g rą  w szachy wśród m łodzieży i j H 
dalece  zn a jd u je  ono poparc ie  m iaro d a jn y ch  czynni­
ków. Co zam ierzam  robić w najb liższym  ezasicl 
Pojadę na wielki turniej szachowy do Hiszpanji. 
T u rn ie j odbędzie się we w rześniu , jako  spotkanio  
m iędzynarodow e. Będę cieszył się , jeśli tu is iie j ten 
osiągn ie  ta k  w ysoki poeiom, ja k  w alk a  o  niem iecki 
ty tu ł  m istrzow ski w W iedniu".

jedmaik, bowiem Pan zapow iada m a ta  w 7-miu c ią ­
gach, m y n a to m iast p rzy  analiz ie  odkry liśm y m ożli­
wość zam ątow an ia  w 6 .tym  ciągu . N r. 1. Se4X<16+.
Kb7—a6. 2. H 1'7—c4+,K afi—a j, 3. Sdo— b7+,
W«7Xb7. 4. Ge7—b4+ , K aa—a4. 5. Gb4r—c3+ ,
Ka4—a3. 6. Hc4—b3+ +

P, F. Łepek, Krosno. — K w estje, o k tó re  P an  za­
p y tu je , n ieak tu a ln e . W iersz słaby-, w ym aga pop ra­
wek.

P. Sapiński, Tarnów. — P ań sk a  an a liza  fałszyw a, 
albow iem  n a  w ypadek f6Xe5 n as tąp i Wb4Xb5,
c6Xb5 i  b ia ły  m usi w ygrać, m a jąc  w końcówce p rze­
w agę dwóch pionów  i  k o rzystn ie jszą  pozycję. A za­
tem  nie było żadnej jiom yłki. D yskusja  w końcu je s t 
zupełn ie bezprzedm iotow ą, albow iem  końców ka t a  
je s t w y ję ta  z pairtji tu rn ie jo w ej, a  n ie  problem em  
teoretycznym . W yrażenie „kwalitas" oznacza, że d a ­
n y  gracz  zyskał lub  s tra c ił  m a te r ia ln ie  (np. w y­
m ian a  skoczka za wieżę i  t .  p.).

P. S. Zeluskl, Kraków. — N adesłanej nam  przez 
P an a  końców ki n ie  m ożem y w ykorzystać , bowiem 
tkw i W n ie j błąd- P rosim y zanalizow ać ją  d ok ładn ie  
i pow tórnie nadesłać nam , trzy m ając  się  jednak  n a ­
szego sys tem u  znakow ania.

P art ja Nr. 105.
B iałe: Patalas (Kolp) C zarne: Ropstorff (Kraków ) 
grana 16 sierpnia 1943 r. w W iedniu w turnieju  

•  mistrzostwo W ielkich Niemiec.

Gambit hetmana.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
P T Szachistów, którzy nadsyłają pod adresem  

naszej Redakcji materjał do wykorzystania, prosimy 
uprzejmie o pismo czytelne (najlepiej maszynopismo), 
Jednostronne oraz o trzymanie się naszego systemu  
znakowania, t. j. należy też zawsze podawać pole, 
z którego figura rusza, co w dużym stopniu ułatwia 
nam pracę. Na przyszłość będziemy brać pod uwagę 
jedynie taki materjał, który będzie odpowiadał po­
wyższym wymogom.

p. p. Obolewski — Cholm, K om entarzy  z b rak u  
m ie jsca  n ie um ieszczam y. Je d n a  z Pańsk ich  p a r ty j 
pajdzie. P rosim y jed n ak  o pow tórne nadesłan ie  nam  
poprzedniego m a te r ia łu , uw zględn ia jąc  nasze zna- 
kownnie.

P. J . Samsonowicz, W p a r t j i  N r. 84 m iał m iejsce 
oczyw iście b łąd  d ru k a rsk i. W  14-tym c iąg u  biało 
zag ra ły  n ic  Se2, a le  S e l+ . Zm ieni sję li p a rę  ciągów , 
• le  w ynik  pozostanie ton sam , a  to rem is.

P. W. Olkuśnik, Miechów. — R ozegranie p a r t j i  
szachów  korespondencyjn ie  n ie  nastręcza  żadnych 
trud n o śc i. U żyw am y do tego celu  zw ykłych pocztó­
w ek, n a  k tó rych  przesy łam y przeciw nikow i nasze 
ru ch y . Zawsze należy  pow tórzyć o s ta tn i ruch  part-  
aera i podać w łasną  od,powiedź, p o d kreśla jąc  ją .

p. T. Makarewicz, Szarbia. — N adesłana przez 
Tana końców ka je s t ciekaw ą. N ie zam ieszczam y je j

1. S g l—*3 d7—do 18.
2. d2—d4 Sg8—f6 19.
3. c2—c4 e7—e6 20.
4. S b l— c3 Gf8—e7 21.
5. Gol—g5 h7—Wi 22.
6. Gg5Xf6 Ge7Xf6 23.
7. c2—e3 0—0 24.
8. H d l— o2 Sb8— a 6  25.
9. a2—a3 c7—c5 26.

10. d4Xoó dóXc4 27.
11. c5— c6 HdS— a5! 28.
12. W a l—dii b7—b3 29.
13. Sf3—d4 b5—b4 30.
14. Hc2—a4! Ha5— b6 31.
15. a3X b4 Sa6Xb4 32.
16. G flX o4 et!—eó 33.
17. Sd4—b5 Hb6—c5- 34.

Ge 4— e2 Gc8 ■ 15 
c3— e4 Gf5— g6 
Sb5—c7 Wa8—bS 
So7—(15 8b4Xc6 
SdóX f6+ g7Xf6 
W d l— d51 Hcó— b6 
W do—<10 W f8—śc8 
Ge2— bó Gf6—hó 
0—0 H b6—c5 
Wdi6+c6 Wc8Xc6 
Gb5Xc6 W b8Xb2 
Sc3—a2 Gh5— e2 
W fl— c l Ge2— c4 
K g l—h l  Hc5Xf2 
W cl—g l  Gc4—f l  
h2—li3 G fl—g2+  
K h l— h2 Hf2—f4+-t

Końcówka Nr. 106.
a b c d  e f f ł h

m mwmti lilts

M S
a  b  c  d  e  f 

B iałe  zaczynają  i  w ygryw ają.

Rozwiązanie zadania z Nr- 37 (46).
H b l—f5! "

Międzynar. turniej szachowy 
w Madrycie.

(St.) W iceprezydent h iszpańskiego zw iązku szacho­
w ego Objeda-Cobos baw ił przez tydzień w B erlinie, 
by z m iarodajnym i czynnikam i omówić w ielk ie im ­
prezy  szachowe, jak ie  odbędą się w H iszpan ji r a ­
m ien ia  europejskiego zw iązku szachowego. W ciąg u  
obrad  postanow iono urządzić w dniach  4— 2*2 pażdz. 
br. m iędzynarodow y tu rn ie j szachow y w M adrycie. 
U dział w tu rn ie ju  zgłosili już: m istrz  św iata i E u ­
ropy dr. A ljech in  (F ran c ja ) i jego  m łody ryw al Ke- 
re s  (E ston ja). Z P ro te k to ra tu  przyjedzie s ilny  sz a­
ch is ta  Foltys, z G eueralnego G ubernato rstw a — Bo- 
goljubow , z Rzeszy — m istrze: Sainisch (Berlin)*
k tó ry  po drodze w P ary żu  rozeg ra  k ilk a  p a r ty j  b ły ­
skaw icznych i B rinkm ann  (K ilonja). Prócz wym ie­
nionych  szachistów  weźmie udzia ł w  tu rn ie ju  jeden 
p rzedstaw icie l P o rtu g a lii  i ośm iu Hiszpanów.

Zwiększajm y plony żyta.
P rzew ażającą  część ogólnej ilości posiadanych  gleb 

o rnych obsiew am y żytem  oz.imem. K ażda zw yżka 
p lonu, tak  ważnego ziem iopłodu stanow i is to tn ą  róż­
n icę  d la  p roblem u w yżyw ienia. D latego m usim y p a ­
m iętać, by w łaśnie w tym  w ypadku  zastosow ać 
w szystkie możliwe środki, um ożliw iające uzyskan ie 
coraz  wyższych zbiorów . Chcąc o trzym ać wyższe 
przeciętne zbiory , należałoby  w pierw szym  rzędzie 
uw zględnić ra c jo n a ln ą  upraw ę i  p ie lęgnację  ro li 
pod żyto.

Je d n ą  z głów nych przyczyn, d la  k tó rych  przecię­
tne zbiory  ży ta  n ie  podnoszą się ta k , ja k  to  'ma 
m iejsce w  up raw ie  innych roślin , je s t  zapew ne to, 
że s ta le  jeszcze upraw ia  się  żyto n a  zupełn ie  su ­
chych  i p iaszczystych glebach. A zb iory  n a  tego ro ­
d za ju  glebach są  w ięcej niż m izerne  i oczywiście 
bardzo znacznie obn iża ją  p lony przeciętne. Słom a w 
podobnych okolicach je s t zupełn ie  k ró tk a  i  talk cieur 
ka, ja k  słom a lnu , k łosy s ię g a ją  zaledw ie 3—-5 cm 
d ługośc i, a  zbiory z ia rn a  w ah a ją  się w zależności 
od pogody pom iędzy 2—*5 (l/ha. Zwiększone daw ki 
nawozów m inera lnych  jak o  tak ich  n ic  tu  n ie  po­
p łaca ją , a  w ydane n a  n ie  pieniądze są  wyrzucone^ 
bezużytecznie, b rak u je  bowiem  tu ta j  dwóch zasad­
n iczych  czynników  w zrostu, m ianow icie wody i p ró ­
chn icy . _

N a tego ro d za ju  glebach zn a jd u je  w aru n k i do 
życia, obok. sosny, co najw yżej jeszcze Ino in. Dzi­

s ia j, jak o  tak i. będziem y upraw iać  łubin  słodki, k tó ­
ry  w form ie z ia rn a , albo w postac i ty lk o  łodyg i 
Mści dosta rcza  nam  bogatej w białko  paszy, a o- 
p rócz tego  jeszcze jego resz tk i pożniw ne w form ie 
korzeni w zbogacają glebę w próchnicę.

Je ś li w  dalszym  ciąg u  chodzi o m a te r ja ł siew ny, 
to  na leży  stosow ać ty lk o  z iarno  o ryg inalne, a lbo  je ­
go kw alifikow ane odsiew y, gdyż tylko wówczas mo­
żemy oczekiwać obfitych  zbiorów. Ilość w ysiew u nie 
po w iniła być za  duża; w edług poczynionych obserwa- 
c y j w ysiew a się rozm aicie, zawsze jednak  je«zc®e 
1 5 0 —,200 kg/ha. J e s t  to n iew ątpliw ie zadużo; n as tęp ­
stw em  tego słabow ite  c ienk ie  źdźbła i wczesne w ylę­
gan ie . P rzeciętn ie  w ysta rcza  100 k g /ha , a  tylko 
późuo sie ją c  i w bardzo n iekorzystnych  w arunkach  
w ysiew a się  10—20 p rocen t w ięcej. Je ś li w ięc w  b a r ­
dzo w ielu w ypadkach ilości w ysiew u m a ją  być 
m niejsze, n iż  dotychczas, to  w zam ian  za  to tom. 
obfitsze m usi być nawożenie.

W  upraw ie żyta , podobnie, jak  rów nież wszjst* 
k ich  innych kłosow ych, m usim y zaniechać u a wożeni a 
naw ozem  podstaw ow ym , jak im  je s t oborn ik , p łytko 
bowiem korzeniące się  kłosowe nie m ogą całkow icie 
w ykorzystać obornika. Oprócz tego  oborn ik  sto su ­
jem y pod okopowe i  oleiste, a  takżo na uży tkach  
zielonych je s t on. o  wiele bardzie j potrzebny, niż 
pod zboża.

na gnojow ni. Spód i boki gnojow ni, podobnie, ja k  
w budynku  inw entarsk im , m uszą być szczelne, p i a ­
tom  gnojow nia ta k  urządzona, by oborn ik  był zabez­
pieczony przed zby tn iem  w ysychaniem  i przed  sp ły ­
w aniem  wody deszczowej. O bornik n a  gnojow ni murd 
być siln ie  ub ijany  n a jlep ie j przez w ypuszczenie 
zw ierząt, k tó re  p rzegan iane  udepczą go dosta tecznie. 
T rzecim  sposobem przechow yw ania oborn ika beazie 
w yw ożenie go n a  pola i uk ład an ie  w pryzma* h. 
W tym  celu n a  polu, gdzie m a być stosow any ob o r­
n ik , ■wybieramy odpow iednie suene m iejsce, dajem y 
na  spód g ru b ą  w arstw ę plew lub suchego m iału  to r ­
fowego i sk ładam y w arstw am i obornik , s ta ra ją c  się 
,łak n a js iln ie j go ub ijać , np. p rzejeżdżając wozam i.
Z w ierzchu należy  pryzm ę przysypać  to rfem  i n a  to  
dać w arstw ę ziemi.

Bardzo cennym składnikiem obornika jest gno­
jówka, k tó ra  zaw iera  praw ie cały  p rzysw aja lny  azot 
i  potas. Gnojówkę należy przechow yw ać w szczel­
nych zb iorn ikach , do k tó rych  n ie  m iałoby  dostępu  
nic poza gnojów ką. Zbiornik w inno się um ieścić ja k  
najb liże j budynku  inw entarsk iego , czy też gnojow ni 
i w szelkie k an a ły  m uszą być zak ry te , by przeszko­
dzić parow aniu .

Bardzo ważny jest kompost. Jeżeli odpadki tak ie , 
jak  zepsu ta  pasza i  okopowe, chw asty , łęciny  i liście , 
łodygi i korzenie z nasienników , śm iecie z pod­
w órza, odchody ludzkie, d a rń  itp . przekom posi u- 
jem y, to możemy po pew nym  czasie o trzym ać bardzo 
dobry  nawóz. K om post należy  zak ładać w m iejscu  
rów nem , n iezby t w ilgotnem  i  zaćienionem . W szelkie 
odpadki należy , u k ładać  w podłużny kopiec, szerok. 
1.5—2 m. w arstw am i, ^p rzykryw ając  każda w arstw ę 
cienką w arstw ą ziemi. N astępne w arstw y  u k ład a  >ię 
cora .2 w ęziej, aż o trzym am y podłużny kopiec, daszko- 
w ato zakończony, w ysokości do 1.5 m. Kompost, na­
leży  u k ładać  w ten  sposób, by  n a  środku pozostało 
podłużne w głębienie do polew ania kom postu gno ­
jów ką. odchodam i ludzkie,mi lub wodą. Celem p rzy ­
sp ieszen ia  rozk ładu  odpadków  m ożna posypyw ać 
w arstw y  niewdeikiem i ilościam i m ielonego w apna 
palonego. K om post pow inno się conajm uie j dw a 
razy do troku przerobić , tu ąc  pionow o szpadlem , m ie­
szając i u k ład a jąc  znów w kopiec. Objawem  d o jrza­
łości je s t  przetw orzenie się kom postu w je d n o litą  
m asę próchniczą.

Odchody ludzkie w inny  być grom adzone w  ustęp ie , 
a  nie, jiak ozęsto się zdarza, za stodo łą. O dchody 
udzkie stanow ią  doskonały  m a te r ja ł do koinpos u . 

Z biornik  n a  n ie  w inien  być szczelny, czy to  będ>:i* 
dół cem entow y czy też sk rzy n ia  d rew n ian a  n a  san ­
kach. Odchody przesypu je  się m iałem  torfow ym , h ih  
w b rak u  tegoż ziem ią kom postową. P rzesypyw an ie  
odchodów ludzkich słom ą nie je s t w skazane.

Odrębną grupę nawozów stanowi pomiot od drobiu, 
k tó ry  należy zbierać oddzielnie, n ic  m ieszając  z oboi (li­
kiem . Pom iot drobiow y stanow i skoncen trow any  nawo* 
azotow o-fosforow y i może być używ any jak o  naw óz po­
m ocniczy w Cigródku w arzyw nym  pod w szelkie ro śliny . 
Chcąc zb ierać pom iot, w pierw szym  rzędzie należy  m ieć 
oddzielne pomieszczenie d la  d robiu , a  w uętrze urządzić  
w ten sposób, by odchody d rob iu  sp ad a ły  z g rzędy  
n a  pochyły pom ost czyli podgrzędną i stad  codzien­
nie były  zbieranie i grom adzone w suebem  m iejscu .

W gospodarstwach, używających na noal drzewa, 
pozostaje pewna ilość popiołu drzewnego, którego  
wąirlość jak o  nawozu popasowego i  w apiennego rów ną 
się  p raw ie  w artości kam itiu. Przechow yw ać popiół 
należy  pod dachem  w blaszanych naczyn iach . Popiół 
55 to rfu  n ie  p rzedstaw ia  w iększej w artośc i, używ ać 
go należy na  kom post. Popiół % w ęgla kam iennego  
je s t bezw artościow y.

A więc ro ln icy , grom adźcie sk rzę tn is  naw ozy 
i p am ięta jc ie , żo ty lko  dobrze przechow yw ano za­
m ien ią  się w złoto.

Jat g r w if f i i grzeM iw ać naturalne, 
n i t i m e  ui losgtdarsM ?

(tp) Kraków, 20 w rześnia . Nawozy n a tu ra ln e , w y­
tw arzane  w gospodarstw ie w iejskiem , są n as tęp u ją ­
ce: 1) obornik , 2) gnojów ka, 3) kom post, 4) odchody 
ludzkie, 5) odchody drobiow e, 6) popioł. W szystkie 
wyżej w ym ienione naw ozy w inny być otoczone s ta ­
ran iem , a  gospodarz pow inien dbać, by grom adzie 
ich ja k  najw ięcej, porządn e przechow yw ać i um ie­
ję tn ie  stosować.

Obornik jest .nawozem pełnym , to  zn?iczy, ze za­
w iera  w szystkie najw ażniejsze pokarm y, potrzebne 
roślinom  do życia, ja k  azot, fosfor, po tas i w apno. 
Poza tern oborn ik  przez w zbogacenie gleby w próch­
n icę przyczynia się do przetw arzania^ gleb>, <o 
większei pojem ności na wodę, do zm niejszan ia  się 
spójności g leb  zbyt, zwięzłych, a  n a to m iast do zw ięk­
szenia spoistości gleb lekkich. W artość obo rn ik a  za­
leży od używ anej ściółki i in tensyw ności żyw ienia 
zw ierząt o raz konserw acji. Pow szechnie używ aną 
śc ió łką je s t słorahC Stom a na ściółkę w inna byc sucha 
i  c ię ta  n a  d ługą  sieczkę 10—*20 cm, w lody bo\\ l.nn 
w chłan ia  o 3()*/« w ięcej cieczy. Inner rodzaje ściółki, 
j-ak liście  drzew ig lastych  i liśc iastych , nać zieiu- 
fniaezaua i tern podobne odpadki są  m niej odpo­
w iednio n a  ściółkę. B ardzo dobrym  dodatkiem  do 
ściółki słom ianej je s t m iał torfow y.

Ilość i w artość  oborn ika zależy od sposobu żyw ie­
n ia  zw ierząt. Gdy pasza je s t boga/ta w azot, potas 
i fosfor, to i odchody zw ierzęce będą zasobne w te 
sk ładn ik i, a  tem sam ein obornik  e tan ie  się bardziej 
w artościow y. N ajlepszy zatem  oborn ik  o trzym uje się 
od inw en tarza  dobrze żywionego, szczególnie o d o p a- 
sów. O ile n a  w ybór dobrej ściółki i dobre żywienie 
zw ierzą t nie zawsze w decydującym  stopn iu  ma 
w pływ  RJtni- gospodarz, o ty le  sumo przechow yw anie 
o born ika  zależy w yłącznie od woli gospodarza. S tra ty  
oborn ika  sku tk iem  złej konserw acji dochodzą do 
5 0 i w yżej.

Dobrym  sposobem  przechowywa.nia obo rn ik a  jo st 
trzym anie  go pod inw entarzem , w’ m iejscach głębo­
k ich . o dnie i bokach u szczelni o® yc-h cem entem  lub 
g liną , a nie przepuszczającym  gnojów ki, przy  p rze­
s taw ianych  często żłobach, gdy w całym  budynku 
gnój będzie rów nom iernie udep tany  i polew any mo­
czem zw ierząt. In n y  sposób przechow yw ania obor­
n ik a  polega na  przechow yw aniu  go na  gnojow ni, od­
dzielnie od gnojów ki, k tó ra  ścieka z  budynku  inw en­
tarsk ieg o  ka*nalem i ru ra m i do szczelnych i zam knię­
tych cem entow ych studzienek, a  części sta łe  obor­
n ik a  w yrzuca się ,na gnojow nię i u g n ia ta . Gnojówki 
zo studzienek n ie  należy używ ać do polew ania gno ju

„ R Y B A K "
J E R Z Y  G O R Z K O W S K I

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w y s jis  od zaliczeniem wszelki sprzęt wtjrlkar- 
ski: wedaidka, ty łk i, liaczyki, kołowrotki, błystki 
siecL — Najlepsza iakość. -  Najniższe ceny.
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fłzeztiześlnicy

Maszyny do drzewa I m etali, narzędzia jak 
pilniki, św idry, dłuta. pity. miary, młotki, heble
dostarcza za zaliczeniem  Szczegółowe zapytania  

Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 
W arszawa, ul. Jasna 10, m. 9* Skr. poczt. Nr. 359.

♦  ♦  ♦

F ilateliści! Rozpoczynam y sezon. 
Żądajcie nowych ceni k ów na:
a) p ak ie ty , b) zeszyty do w yboni. 
c) w idatln ik i (M asery), d> kopertk i 
celofanow e. A. C. K am ińsk i, War­
szaw a, M arszałkow ska 12—. *

Zagubiono K a rtę  rozpoznawczy 
N r. 768 w ydaną przez Zarząd Gmi­
n y  Secem in na  nazw isko W łoch 
H elena i N r. 735 na  nazw isko 
Wioc.il Ja n , zam . P rzy  tek, «m. Se­
cemin.

Zagubiono K en n k arte  Nr. 657 w y­
s taw iona przez M a g istra t m. J ę ­
drzejow a na nazw isko M andat Le­
szek, zam. w Jędrzejow ie . 710

Zagubiono dowód osobisty  (ICenn- 
k arte) w ydana przez Z arząd Gmi- 
nv Raków  na  nazw isko Koozaj 
E dw ard , zam . ł.ąezyn . pow. J ę ­
drzejów .   'OJ

Zagubiono dowód osob isty  K enn- 
k a rte  w ydaną przez Zarząd Gminy 
W cfjleszyn. oraz leg itym acje  s t r a ­
żacką na nazw isko M arszalek Ja n , 
n r. 17. 9. 1920 i-., zam. w ieś M e- 
gleszyn. Y08

Zagubiono K en n k arte  — wydamą 
przez S tarostw o Je d łzc jó w  oraz 
p unk ty  prem jow e za zboże n a  n a ­
zwisko W ydryeh B ronisław a, zam. 
Jęd rze jó w , Z ielonki 46. 707

Zagubiono zaśw iadczenie na  K enn- 
k arto  N r. 6187 w ydane przez Za­
rząd  Gm iny W odzisław  na  nazw i­
sko D om agała M arian , zam. wieś 
W odacz, pow. Jędrzejów . 706

Korotpondoncyjna nauka w pro­
g ram ie  licealnym, gimnazjalnym  
(przedmioty matemat.-przyrodnl- 
cze: matematyka, fizyka, chemja). 
Informacje: Mgr. S. Fed-iai, War­
szawa, Smolna 34, m. 4.

KORESPONDENCYJNIE
N iem iecki d la zaaw ansow anych. 
Budow a zdań. Główne. Poboczne. 
U życie czasowników. W arszawa, 
u l. S enato rsk a  22 m. 24. N auka 

listow na.

Tak bYło w starożytności...
W wychowaniu chłopców Persowie k ła­

dli nacislf na trzy rzeczy: strzelanie z luku, 
konną jazdę i mówienie prawdy.

Uważali zaciąganie długów za niegodne 
mężczyzny.

Twierdzili, że człowiek zadłużony zw'y- 
kle kłamie.

W ybitną cechą charakteru  Persów była 
wielka lojalność wobec króla.

Początkowo w starożytności Persowie 
używali do picia tylko wody.

*
Igły, g u z ik i ,  D ożyczk i były w Rzymie 

d ro g ie  i  m a ło  ro z p o w sz e c h n io n e .
Nożyczki podobno sycylijskiego pocho­

dzenia pojawiły sią w Rzymie dopiero na 
300 lat przed nar. Chrystusa.

Szycie szat było wiec niezręczne, form y 
proste, bez upiększeń.

Słynna toga rzymska, przypomina do dzis 
używamy stój indyjski, szeroki, długi pas. 

*
Złoto ceniono od niepamiętnych czasów, 

zdobywano je  różuemi sposobami.
Królowie perscy byli największymi w ła­

ścicielami skarbów złota.
Herodot wspomina o skarbach złota, ja ­

kie corocznie wpływały do kraju . Ja k  pisze 
ten historyk, zloty piasek indyjski zdoby­
wany był w mrowiskach mrówek wielkich 
jak  lisy; dalej opisuje on, jak  król odku- 
wał z niego złote sztaby, kazał też bić z 
niego państwową monetą.

Opowieść o mrówkach wielkich jak  lisy, 
nie jest wymysłem Herodota, wrywodzi sią 
ona ze stare j baśni indyjskiej.

*  *Słonie, jako zwierzęta używane do walki, 
spotykamy w historji po raz pierwszy za 
czasów Aleksandra Wielkiego, kiedyto w 
Indjach wystawiono przeciwko niemu 200 
słoni w szyku bojowym. Aleksander za­
chwycił sie chwytanemi słoniami, bral u- 
dział w ich łowieniu i wcielił je  do s w e j  
arrnji. ' . . .

Od tego czasu słoń występuję tez i w E u­
ropie, P irrus i H annibal zabrali je  z sobą 
do Europy.

Słonie indyjskie są większe, ale łatwiej 
d ają  sie oswajać. .

Słonie w Afryce północnej były podobno 
dawniej słabsze i trudno sie oswajały.

*
Fenicjanie pierwsi wynaleźli purpurow ą 

farbę, k tórą zachwycał sie cały świat. Zdo­
bywali ją  w sposób nader prosty, z pewne­
go rodzaju skorupiaka — murex — towio- 
nego w olbrzymich ilościach. Układano s 
nich ogromne stosy, z ginących skorupia­
ków wyciekała purpura.

Fenicjanie praw ie doszczętnie wytępili 
złoża murexów, które trop ili po calem 

morzu Śródziemnem. Sem.

Wydawnictwo! „Nowy Czas", Kraków. Wielopole 1. Tel. 206-11. -  A dm inistracja I ekspedycja: Jądrsejów. Rynek 1. Tel. 50.


